
Hot 1870.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.Numer pojedynczy
P rzed p ła ta  w y nosi t

rocznie kwartalnie
W Krakowie..........................  20 złr. — 5 złr. —
W Austrji i Węgrzech 24 „ — 6 „ —
W Prasach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 6 sgr
We Francji i Anglji. ......... 108 frank. 27 fr.
W B lgji, Włoszech i Szwaj­

car j i   ..................   80 frank. 20 fr.   —
Przedpłat® przyjmuje Administracja dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niźśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

7 franków.

Kraków, Niedziela 28 Sierpnia. Nr. 196.
Re d akc j a  i A d mi n i s t r a c j  a w Krakowie, ulioa Kanonnn 1. l i s  

E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 

wolne są od opłaty i uwzględniają się tytko w terminie 8 dni. Rękopi- 
nadsył&ne Redakcji nie zwracają się i niszczone będąsma

Cena ogłoszeń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego mieiBce:

Pierwsze umieszczenie...............................   8 centów
Każde następne umieszczenie ...............   6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia.........................   80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administraaja dziennika Kraj, oraz niżej 
wymienione ajencje.

Księgarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego — We Lwowie:-Księgarnia Kar. Wilda. — Księgarnia (Subrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Pr:
da Czecha. —We Lwowie: Księgarnia Kar. "Wilda—Księgarnia Gubrynowkza i Szmidta,—Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — Yv Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika
A  n o  i  r i n n - n o f  a i o n f  'nrr t o r ?  P r o f n w ł r e o o o N ł 1 9 f i   W  P o f l l T l i f i i  TVT A r t O nT t i n  m  ^ ł i w i ó h u  i f i n  l l r . t ł  Uttiłinlł Mnt-o 11,1 łiw , „ K  £3 TXT U n t n V n v , .  — “ '  * “  —  _  .

A jencie przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Jan Bartl. — Ks 
vim uiuce ogłoszen ia: W Krakowie: Jan^Bartl.—Księgarnm Józefo

Lipsku,fBazylei, ziirichu, S t  Gaiien, Genewie i Sztutgarcie u liaseusteina i’ Voglera, — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg ~hie de 'lournon 76“.

— W Przemyślu: Księgarnia braci Jelenićw.

p « S I^ 0v ;? ^ y^maił'ł W iB^in*ZHaMenśLiT1>tUVoBleTUNraer M a rk T ^ rT l.” -  Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., PraterstrasscNr. 26 —W Berlinie, Monachjum, Zurichu, i St. Gallen, Rudolf Mosśe Mtinchen, Windenmachergasse, 3.— W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Beriinie,
C u Z u u D S K lu & U i * * *-» i  • * i__n i  C i l  O n f n ł w o r / i i o  n  T l n a o t t o ł n i n c  i V A n lo v n    W  P o  TTTtZTT • Ł -o io /ro rn ie  W ł a d t r e ł d w r o  M ir» ln o m i/u » o

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Od 1 do końca września: -*«•

w Krakowie . . 2 złr.
w Austrji . . . 2 „ 25 c.

Od 1 września do końca grudnia: 
w Krakowie . . 7 złr.
w Austiji . . . 8 „

Spiski.
Niepotrzeba zdaję się szukać przy­

czyn wyjaśniających i usprawiedliwia­
jących, dla czego cała nasza historja 
porozbiorowa aż do ostatnich czasów, 
jest historją spisków i ich rezultatów. 
Jest to historja powstań, więc musia­
ła  być historją spisków.

Potępiać w czambuł te spiski, mogą 
tylko ci, którzy potępiają w czambuł 
pow stania, którzy przypisują sobie wy 
jątkowy rozum i wyjątkowe serce — 
zaprawdę nię-narodowe.

Po ostatniem powstaniu naszśm, po 
częła pewna partja, zanim jeszcze płacz 
przycichnął i zanim ruiny dymić prze­
stały, znęcać się nad własnym naro 
dem, potępiać i zohydzać jego wysi­
lenia —  aż nawet ten zimny sarkazm 
i poziomą negację podniesiono do sy­
stemu w znanśj błazeńskiśj tece.

Pod protekcją stanu oblężenia, o któ 
ry  w Wiedniu proszono, a w tak t do 
politycznych orgij wyprawianych przez 
nihilistów w wszystkich ziemiach pol­
skich pod zaborem moskiewskim —  to 
stronnictwo negacji zrekrutowane z tra ­
dycyjnych pozostałości dawnćj magna- 
ckićj anarchji rozpanoszyło się w latach, 
w których -siły narodu niejako ugoro- 
wały i odradzały się zwolna. Będąc na 
razie samo na arenie w swojćj czapecz 
ce z dzwonkami, pomyślało o przysz 
łb śc i, postwarzało widma rewolucji, 
spisków, narobiło alarm u, jakgdyby się 
istotnie bodaj zatliło ; a  to  wszystko 
w tym celu, żeby przestraszyć, oszoło­
mić i chwycić na lep spółeczeństwo. 
iżby ślepo i niewolniczo słuchało u- 
przywilejowanĆj koterji mężów stanu 
koterji związanćj z wszelaką reakcją, z 
wszelakiem wstecznictwem, koterji, któ­
ra  do dzisiaj Galicję skrępowaną trzy­
mała i która nareszcie ogłosiła swoim 
ideałem Alfreda hr. Potockiego, mają 
cego za dewizę: „nietrzeba drażnić Mo­
skwy".

To stronnictwo negacji rozszerzyło 
tóż widnokrąg swoich znęcań, gdyż te­
raz czytamy już w jego organach po­
tępienie powstania z r. 1830, zczasem 
przyjdzie kolej i na Kościuszkę — cie­
kawa tylko rzecz, jak się wywinie Tar­
gowica —  boć i to był przecież bunt, 
tylko że przeciw władzy nie obcój, ale

Zaprawdę ci wielcy politycy i wiel­
cy dyplomaci (którzy jednak wielkości 
swojćj żadnym czynem, żadną myślą 
wielką nigdy nie udowodnili) wojują 
wyłącznie jednćm ulubionćm „g d y b y“ ; 
gdyby nie to i tamto powstanie, to by­
łoby dziś to lub owo.

Z takiemi wiatrakami walczyć nie 
można , mogą one służyć zaledwo do 
pobożnych westchnień w salonach. —  
My żywimy przeciwnie całą cześć dla 
martyrologji własnego norodu, a jeżeli 
jedno lub drugie nas zasmuca, to ńie- 
mnićj świadczymy faktom, że ta  histo­
rja stuletnich: spisków i powstań była 
krwawą szkołą dla narodu, w której 
się przetapiał, hartował, w której o d ­
robił wiele złego, załatwił wiele krę­
pujących go przedtćm spraw, z której 
nareszcie wyszedł z tem żywszą miło­
ścią ojczyzny i wolności. Czy mogło 
to iść innemi drogami mniej ciężkiemi? 
to dziecinne pytanie. —  Polityk i pa- 
trjota szuka jedynie: co i jak z tego 
co się stało, na korzyść sprawy publi- 
cznćj użytóm być może i samo się na 
jćj korzyść obraca.

II.
Pomimo alarmów naszych nihilistów, 

niezdołano przecież wykryć w Galicji, 
(bo o innych naszych ziemiach nie mo­
że tu  być mowy) ani cienia spisku, 
nawet w żadnój szkole — a przecież 
talentu inkwizycyjnego i denuncjacyj- 
nego alarmistom naszym zaprzeczyć nie 
można. Bo w istocie zmieniły się sto­
sunki. N atura rzeczy przyniosła to z 
sobą, że zdawało się, że będziemy mo­
gli odradzać się i dźwigać j a w n i e ,  
że polityka nasza polska pójdzie ręka 
w rękę z polityką Austrji, choćby rzą­
dy jćj do czasu wzbraniały się od 
tego.

I  w lot „uprzywilejowani" nasi po­
chwycili tę sytuację, żeby ją dla sie­
bie wyzyskać i zawołano: „że nie można 
być patrjotą polskim, tylko — będąc pa- 
trjo tą austrjackim". Łatwy ztąd dalszy 
wniosek: „siedzieć, milczeć i słuchać, 
a my tam już będziemy blisko rządu". 
Ta polityka łudzenia kraju zakulisowe- 
mi konszachtami, a trzymania go w 
wiecznem niemowlęctwie —  ta polityka, 
która i dla Galicji nic nie zyskała i 
i Austrją w ciągłćj niemocy utrzymu­
je —  ta  polityka w ostatnim czasie o- 
burzyła się na żądanie przyspieszenia 
organizacji obrony krajowćj —  a obu­
rzyła się dla tego, że nie od nićj to 
żądanie wyszło, więc muszą być po za 
niem jakieś ukryte cele.

Polityka ta ,  za którą tylko niemoc 
idzie, jeżeli jeszcze nie wywołała, to 
z pewnością wywoła, jeżeli rzeczy pój­
dą dalćj dotychczasowym trybem — 
reakcję ze strony kraju. —  Reakcja ta 
przeciw spiskom możnowładców, objawi 
się również spiskami.

Wczoraj ogłosił Czas dokument obej­
mujący formy jakiegoś spisku z zwy- 
kłemi i znanemi w takich razach wa 
runkami, przysięgą i t. p. Nie znamy 
tej rzeczy, ale niemielibyśmy odwagi 
autorów jćj nazwać p r z e w r o t n y m i ,  
jak  to Czas czyni. Widzimy w tem 
tylko jeden z tych objawów, jakich 
bezwątpienia i więcej się pojawi, bo 
właśnie reakcja grunt dla nich sama 
uprawia.

Jesteśmy dzisiaj przeciw wszelkim

spiskom. Są dziś w Galicji już warunki 
potemu, że spółeczeństwo, wszelkie 
stronnictwa i interesa mogą się jawnie 
organizować, wiązać i porozumiewać — 
bo nic łatwiejszego, jak nawet obejść 
trudności, jakie pod tym względem na­
stręcza ustawa, uzbrojona w sławne 
„ staatsgefahrlich11. Ale z drugiej stro­
ny, jeżeli ludność widzi: że ci, którzy 
pod protekcją rządu utrzymują się u 
steru spraw, sprawy te jak najgorzej

tycję tow. opieki narodowej (odesłano do 
komisji budżetowej) i kilka petycji urzę­
dników wydz. kraj. o dodatki etc.

Komisja szpitalna zawiadamia izbę, że 
wybrała prezesem K u l c z y c k i e g o ,  se­
kretarzem P i o t r o w s k i e g o .

P. S z c z e p a ń s k i  i towarzysze podali 
wniosek na piśmie o zmianę ustawy dro­
gowej, która obciąża zbytnio gminy i wy- 
'.wołuje przeto niezadowolenie. Na życze­
nie wnioskodawcy uznano wniosek za na­
gły i przekazano go komisji z 5 człon­
ków, którą na następnem posiedzeniu ma

prowadzą; że Galicja, mimo najkorzysiu.się wybrać. . 1
niejszych sytuacji, nietylko nie wpływa , G4y P ostąp iono  następnie do spraw­
u j 0 J , J.’ dzama wyborow, a mianowicie wyboru p.
na zmianę ustroju całego państwa, ale ] \ ^ i cha l ski ogo,  który został odroczony 
i sama rok po roku z kwitkiem od- przed kilkoma dniami z powodu niedo- 
prawianą bywa; że w razie niebezpie-* kładności w sprawozdaniu, wszczął się
czeństwa i państwo i kraj stoją otwo­
rem dla wszelkiego najazdu i a g i t a c j i  ^ o rc z e j  między referentem komisji p 

. ■ i- ■ G r o s s e m a  kilkoma posłami. W prote-że reakcja magnackorządowa więcćj się
bpi kraju jak Moskali; jeżeli ludność
to wszystko widzi, to nieby nie było

zacięty spór o interpelację ordynacji wy­

ście bowiem przeciw temu wyborowi nad 
mieniono o głosowaniu przez pełnomo­
cnictwa; śpierano się więc o ważność lub 

dziwnego, gdyby umysły z a n i e p o k o j o n e  nieważność tych głosów — a skończyło
serca zbolałe jęły się znowu tajnych, 

spiskowych dróg, dla organizowania 
sił kraju. Będą to bezpośrednie owoce 
teki stańczyków.

Dokument ogłoszony przez Czas ni­
czego jeszcze nie dowodzi, może to być 
nawet jaka zabłąkana karta z dawnych 
dziejów, a co najwięcćj, mogłaby ona 
dotyczyć jakiejś maleńkiej sfery —  je­
dnak czego dziś nie m a , to łatwo mo­
że się stać jutro. I nie trzeba być na 
to prorokiem, żeby przewidzieć, że je­
żeli polityka galicyjska będzie i nadal 
tak jałową i tak upokarzającą, jak do­
tąd —  to wytworzą się spiski całemi 
tuzinami. Zapóźno będzie wtedy pano­
wie narzekać i ręce łamać.

Więc rozważcie, że jeżeli będzie to 
z łe , wy je wywołacie, na was odpo­
wiedzialność spadnie.

Niechaj Galicja uzyska to , co się 
jćj należy, a co uzyskać może, byle 
chciała, tj. byle reprezentanci jćj stali 
energicznie przy żądaniach kraju, a nie 
przy skinieniach rządu, ktokolwiek w 
nim zasiada —  a wtedy z pewnością 
nie pojawi się żaden dokument w ro 
dzaju ogłoszonego przez Czas i usunie 
się wszelki grunt dla spiskowych nur- 
towań. Discite m oniti, póki czas —  nie 
narażajcie kraju, a przynajmnićj nie 
kładźcie się kamieniem w poprzek dróg 
jego. me —  i

Sprawozdanie sejmowe.
VI.

P o s ie d z e n ie  se jm o w e  z d . 26 s ie rp .
Podany wczoraj przezemnie porządek 

dzienny został przez ks. marszałka o tyle 
zmieniony, o ile przedmioty inaczej po 
sobie następowały. Na pierwsze miejsce 
przyszło sprawozdanie wyborów, które tym 
razem tem się stało zajmującem, że dało 
powód do prawniczej dyskusji nad ordy 
nacją wyborczą.

Z pomiędzy petycji wymieniamy: pety­
cję ks. Jaszczura w Birczy o subwencję 
na restaurację tamtejszego kościoła, któ­
rą na wniosek posła R y d z o w s k i e g o  
odesłano do komisji budżetowej, petycję 
wydziału pow. we Lwowie o opuszczenie 
dodatku z powodu wyniszczenia plonu 
przez niezmiarkę, petycję komisji fizjo­
graficznej w sprawie ochrony ptaków, pe­

się na tem, że uznano wybór za ważny; 
również aprobowała izba wybór pp. Ba- 
deniego, Szaszkiewicza i Adama Sapiehy.

Przeciw wszystkim tym wyborom wnie­
siono protesta, a mianowicie przeciw p. 
Szaszkiewiczowi (św.jurcy) podniesiono, że 
48 głosów padło na cesarza; komisja 
wnosi, by te głosy policzyć na niekorzyść 
p. S. i wybór unieważnić; za komisją 
przy mawia p. Wo l s k i ,  przeciw Zy b l i ­
k i ewi cz  i posłowie ruscy.

P. Z y b l i k i e w i c z  żąda, by uniewa­
żniono głosy oddane na cesarza i tym 
sposobem ustaliwszy raz postępowanie w 
takich wypadkach, coraz niestety częst­
szych, wydartą została broń agitatorom 
między ciemnym ludem. To zapatrywanie 
uzyskało większość i wybór uznano za 
ważny.

Przeciw wyborowi ks. Adama Sapiehy 
nadmieniono w proteście, ż*e wielu upra­
wnionych do głosowania nie przepuszczo­
no i odwrotnie — nieuprawnionych dopu­
szczono ; takim zaś, którzy mają głosować 
podwójnie, z tytułu opłacanych podatków 
i osobistego, nie dano tylko jeden głos.

Referent wydziału p. Gr os s  wnosząc 
nieuwzględnienie protestu, przytacza i. ter-
j*elacj§ ustaw y , dla teffo na w zm iankę  za 
sługującą, że dąży do ścieśnienia prawa 
wyboru (!) i oto sam referent wydziału kra­
jowego sądzi, że według ustawy rzeczywiś­
cie nikt nie może mieć z różnych tytułów 
dwa głosy.

Podczas rozprawy nad wyborem ks Sa­
piehy -- ks. marszałek zdał był przewod­
nictwo na wicemarszałka. O wyborze ks. 
Jajusa z Sokala referuje p. Pietruski, wno 
si on unieważnienie wyboru mianowicie dla 
tego, że trzy głosy, które przysporzyły p. 
J. absolutną większość oddane zostały przez 
męża za żonę, co uważa referent za ku­
mulowanie przepisów co do większych włas­
ności z ordynacją wyborczą dla mniejszych 
Przeciwnego zdania byli Rusini, w których 
imieniu przemawiał p. Kowa l s k i ,  Tys z -  
k o ws k i  i Gr oc ho l s k i ,  kładą nacisk na 
ten powód nieważności, że użyje środków 
religijnych w agitacji wyborczćj. Zabawnem 
było intermezzo między p. Ko w a l s k i m 
a Goł e j ewski t n ,  który to ostatni nigdy 
nie opuści sposobności, by się posprzeczać 
z zastupnykamy narodu.

P. Golejewski zbijał zdanie Kowalskie­
go, nazywając go ustawicznie „sawietni- 
kiem" i cytując „jego wyrazy ruskie, to 
zgorszyło p. Kowalskiego, któryteż w od­
powiedzi nazywał p. G. panem grafem i 
wyrzucał mu, że nie umie popolsku i t, p

Przy głosowaniu utrzymał się wniosek 
komisji, wybór p. Jajusa unieważniony, po-

czem ks. marszałek odebrał przyrzeczenie 
od kilku posłów.

Z porządku dziennego nastąpiły wnioski 
wydziału o mytach, które krótko zbyto, 
poczćm na prędce uchwalono statut m. Lwo­
wa, przyjmując tylko zmiany proponowane 
przez radę miejską lwowską, t. j. zamiast 
„obywatelstwo austrjacko-węgierskie“ na­
pisano „sustrjackie" i zmieniono §§., któ­
re mają związek z nowelą karną z r. 1867.

Następujące wnioski naglące przedłożo- 
żono na piśmie:

1) P. Ko w a l s k i  i tow. przedkładają 
w formie wniosku naglącego projekt do 
adresu; wnioskodawca nadmienia, że czyni 
to dlatego, iż w komisji adresowćj niema 
żadnego posła z mniejszych własności (co 
sprostowano z drugićj strony, gdyż jest w 
komisji pan Krzeczunowicz), na życzenie 
wnioskodawcy odesłano bez drukowania do 
komisjijadresowćj; o ile zrozumiałem adres, 
jest on parafrazą mesażu, mówi bardzo 
wiele o wierności Rusinów, o ich ucisku 
i t. p.

C h r z a n o w s k i  i towarzysze (około 60 
podpisów) przedkładają następujący wniosek:

„Sejm uchwali następującą rezolucję: 
Sejm wzywa rząd, iżby substancja obrony 
krajowćj urządzoną i przeprowadzoną zo­
stała w jak najkrótszym czasie w kraju 
naszym, odpowiednio jego narodowym wła­
ściwościom", odesłano bez drukowania do 
komisji adresowćj.

Z i e m i a ł k o w s k i i towarzysze stawiają 
wniosek:

Sejm uchwali rezolucję; wzywa się rząd 
by na wszechnicy we Lwowie zaprowadzono 
wykłady polskie, język urzędowy polski i 
egzaminu w języku polskim.

Wuiosek ten, jakoteż wniosek p. Toro-  
s i e wi c z a  i towarzyszy o ulepszenie w 
urządzeniach zakładów kontumacyjnych, 
będą traktowane według regulamu.

Marszałek zamyka posiedzenie o godz. 
3, nie ogłosiwszy porządku dziennego na 
następne posiedzenie, które będzie w po­
niedziałek z powodu, że jutro święto ruskie.

r o d o m  b ę d ą c y m  o f i a r a m i  g w a ł ­
t u  i p r z e  m o c y  p o d d a ł  n a r e s z c i e  
s i ł ę  p o d  p a n o w a n i e  p r a w a  i za ­
b e z p i e c z y ł  p o k ó j  t r w a ł y ,  bo na 
w o l n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  o- 
p a r t y .

W zakresie spraw wewnętrznych uznaje­
my niezbędną potrzebę, aby różnice zdań 
co do konstytucyjnego ustroju państwa w 
duchu pojednania stanowczo załatwione zo­
stały.

Dla kraju naszego domagaliśmy się zaw­
sze samorządu, widząc w nim konieczny 
warunek rozwoju i zjeduoczenia sił naszych 
a tćm samćm wzmocnienia monarcbji. Z u- 
bolewaniem widzieliśmy jak rząd Twój Naj­
jaśniejszy Panie zapoznawał dążności nasze 
i jak postępowanie rządu tego z rady pań­
stwa doprowadziło delegację sejmu nasze­
go do' konieczności ustąpienia. Coraz szer­
sze i silniejsze węzły, które według naj­
łaskawszych słów Twoich łączą koronę 
z krajem raczyłeś Najjaśniejszy Panie stwier­
dzić czynem, objawiając najwyższą wolę, 
aby rząd W. Ces. Mości przedstawił radzie 
państwa wnioski odnoszące się do potrzeb 
kraju przez sejm wypowiedzianych. Słowo 
monarsze jest nam rękojmią, że wola Two­
ja bezwłocznie zostanie wykonana..,.

Następuje ustęp, wyrażający trwanie przy 
rezolucji, i ostatni wypowiadający, że „wo­
b e c  o b e c my ch w y p a d k ó w "  wyseła- 
my delegację. Ustęp ten zapewne będzie 
zmieniony, gdyż przeważyło zdanie, że trze­
ba dobitnićj wypowiedzieć, iż tylko n a 
t e n  r a z  wysełamy. Poseł Chrzanowski 
wniósł był jeszcze poprawkę zawierającą 
ustęp o obronie krajowćj, oświadczając, że 
w razie odrzucenia takowćj, wniesie osobną 
rezolucję — co też dziś uczynił p. Chrza­
nowski, o czćm w sprawozdaniu sejmowćm.

O K i& eWiadomości poiltyoz 
i korespondeiifcje.

Lwów 26 sierpnia.
L. ( S p r a w y  s e j mó we ] .  Wczoraj od 

było się posiedzenie koła, na którćin prze­
trząśnięto rozmaite projekta adresowe, i w 
końcu zgodzono się na połączenie tych pro­
jektów, także, że przyjęto właściwie adres 
p. Ziemiałkowskiego z małemi zmianami 
Projekt ten jest już drukowany i uległszy 
zapewne jeszcze kilku zmianom, przyjdzie 
w poniedziałek na stół izby. Podaję wam 
tu osnowę tego projektu, jaki jest teraz; 
gdyż dziś znowu posiedzenie komisji adre 
sowćj.

Najjaśniejszy panie,
Najmiłościwszy cesarzu i królu!

Wobec groźnego zwrotu stosunków euro­
pejskich, raczyłeś Najjaśniejszy Pnnie od­
wołać się do legalnćj reprezentacji naszego 
kraju.

W poczuciu doniosłości tego najwyższe 
go aktu, sejm król. Galicji i Lodomerji wraz 
z w. ks. Krakowskićm, spieszy złożyć u 
stóp tronu hołd wierności i przywiązania 
do Twćj Najdostojniejszćj Osoby. Żywimy to 
przekonanie, że gromadząc się przy boku 
Waszćj Cesarskićj Mości stać będziemy za­
razem przy tćm dziejowćm, powołaniu, któ­
re naród nasz spełnia od wieków.

W c h w i l i  t a k  c i ę ż k i e g o  p r z e ­
s i l e n i a ,  g o t o w i  j e s t e ś m y  d o o -  
f i a r ,  j e ż e l i  Naj.  Pan  p r z y c z y n i ć  
s i ę  z e c h c e s z  s k u t e c z n i e  do  z a ­
p r o w a d z e n i a  t a k i e g o  u p o r z ą d ­
k o w a n i a  E u r o p y ,  k t ó r e b y  wy­
m i e r z y w s z y  s p r a w i e d l i w o ś ć  na-

W iedeń. [K o n s z a .c h ty  z Ro s s j ą . ]  
Podaliśmy wczoraj zaprzeczenie W. Abend 
Post co do misji hr. Chotek. Tagbl. robi 
z tego powodu następujące uwagi: „Mini­
sterstwo spraw zagranicznych może mieć 
stanowczą przyczynę, żeby sprawę tę jajr 
najdłużej trzymać w tajemnicy. Boć rtp. 
we L w o w i e ,  gdzie pan kanclerz radby 
być wybranym do rajchsratu, musiałoby 
to zrazić, gdyby się posłowie galicyjscy 
dowiedzieli o faktycznem zbliżeniu się 
austrjackiegó i rossyjskiego gabinetu. Już 
ten powód wystarczał do wydrukowania 
owego zaprzeczenia."

— [ Wb r e w p o w y ż s z e m u  z a p r z e ­
c z e n i u ]  pisze również Militatr-Zeitung: 
„Cała kawałerja postawioną zostanie na 
stopie wojennej; dla spieszniejszego za- 
kupna koni postąpiono w cenach o 10 pet. 
Wozy i mateijały do mostów wojennych 
usta wionę będą w Lincu. Rotmistrze i inni 
oficerowie niżsi, zostający na emeryturze 
a powołani do służby przy pociągach, 
dostają nadwyżkę gaży od chwili objęcia 
napowrót służby. “

Pomiędzy wiadomościami temi nie wi­
dzimy sprzeczności. Austrja się uzbraja, 
bo chyba tylko szalony mógłby jej dora­
dzać bezbronność; nie przeszkadza to je ­
dnak rokowaniom z dawnymi członkami 
świętego przymierza. Ta ostatnia okolicz­
ność skłania rząd, że w sprawie uzbroje­
nia okazuje wielką wstydliwość i obawę.

— [ N e u t r a l n o ś ć  czy n n a .]  Urzędo­
wa Aut. Corresp. pisze: „Gabinet angielski 
starał się, żeby dla polityki neutralności 
w ogóle uzyskać gwarancję, wymieniając 
z innymi rządami pozytywne oświadczenia 
względem trzymania się tej polityki.

Dotąd usiłowaniom tym towarzyszył 
skutek, a mianowicie c. k. poseł przy 
dworze angielskim dostał polecenie, żeby 
uznał najformalniej neutralność za myśl 
przewodnią w polityce austrjackiej i an­
gielskiemu sekretarzowi państwa dla spraw 
zagranicznych oświadczył, że c. k. rząd

M U S Z K A .
NO W ELLA  

A l f r e d a  Musset .
Ci?g dalszy.

Markiza była bardzo przyzwyczajoną do 
podobnych komplementów, jakkolwiek ro­
biono je tylko pocichu, ale w obecnćj oko­
liczności, ten komplement zdawał jćj się 
szczególnie podobać.

Na jakićj zasadzie, na jakićj pewności 
opierałeś pan możność dostania się tutaj, 
ponieważ nie liczyłeś pan, sądzę, na konia 
upadającego w drodze.

— Pani, ja sądziłem  spodziewałem
się....;

— Czegoś się pan spodziewał?
— Spodziewałem się.... że przypadek.... 

mógłby zrobić....
Zawsze przypadek, on należy do pań­

skich przyjació jak się zdaje, ale ostrze­
gam pana, że jeżeli nie masz innych, jest 
to smutną rekomendacją.

Może być, że fortuna obrażona, chciała 
się pomścić tćj zniewagi, bo kawaler, któ­
rego te ostatnie zapytania coraz więcćj 
mieszały, postrzegł nagle, na rogu stołu, 
ten sam wachlarz, który podniósł wczoraj. 
Wziął go i jak wczoraj, podał go marki­
zie zginając przed nią kolano.

— „Pani, rzekł, oto jedyny przyjaciel, 
jakiego mam tutaj."

Markiza zdawała się najprzód zadziwio­
ną, zawacbała się chwilę, patrząc to na 
Wachlarz, to na kawalera.

„Ach! masz pan rację, rzekła nareszcie,

to pan, poznaję pana! To pan, któregom 
widziała wczoraj po komedji, będąc z p. 
de Richelieu. Upuściłam ten wachlarz i pan 
z n a l a z ł e ś  s i ę  t a m ,  jak mówiłeś.

— Tak pani.
— I najwykwintnićj, jak prawdziwy ry­

cerz oddałeś mi go pan, nie podziękowa­
łem  ci za to, ale byłam zawsze przekona­
ną, że ten kto umie z tąkim wdziękiem 
podnieść wachlarz, potrafi także w potrze­
bie podnieść rękawiczkę—a my, my to lu­
bimy dosyć.

— Jest to wielka prawda pani, ponie­
waż przybywając tu przed chwilą, o mało 
nie miałem pojedynku ze szwajcarem.

— Przez litość, rzekła markiza, w no­
wym napadzie wesołości, ze szwajcareml 
i za co?

— Nie chciał mnie wpuścić.
— Szkodaby było. Ale, panie, kto pan 

jesteś? Czego żądasz?
— Pani, nazywam się kawaler de Vau- 

vert. Pan de Beron prosił dla mnie o miej­
sce kornata w straży.

— Ach! achl Przypominam sobie jesz­
cze. Przybywasz pan z Neauflett — jesteś 
zakochany w pannie d’ Annebault....

—' Pani! któż mógł powiedzieć?
— Ach 1 uprzedzam pana, że bardzo mnie 

się obawiać należy. Kiedy mi pamięć nie 
dopisze, zgaduję. Jesteś pan krewnym opa- 
ta de Chauvelin i dlatego odrzucony, nie 
prawdaż? Gdzie jest pańska prośba?...

— Ale, pani, zdawało mi się, żem jćj 
powiedział...

— Słuchaj pan. Wszedłeś pan tu w imie­
niu króla, nieprawdaż? A więc wejdziesz

pan tam w imieniu markizy de Pompadour 
damy pałacu królowej.

Kawaler skłonił się w milczeniu z pe 
wnym rodzajem osłupienia. Wszyscy wie­
dzieli oddawna ile podstępów i intryg ulu­
bienica używała i jaki upór okazała dla 
otrzymania tego tytułu, który w ogóle nie 
przyniósł jćj nic prócz krwawego afrontu 
ze strony Delfina. Ale pragnęła go przez 
dziesięć lat, chciała go i osiągnęła. Pan 
de Vauvert, którego nie znała, chociaż zna­
ła jego miłość, podobał jćj się, niby dobra 
nowina.

Nieporuszony stojąc za nią kawaler, ob­
serwował markizę, która pisała z początku 
z zapałem, z namiętnością, potćm namy­
ślając się, zatrzymywała się i przeciągała 
ręką po swoim nosku, delikatnym jak li­
nijka; niecierpliwiła się. Świadek ją niepokoił. 
Nakoniec zdecydowała się i przekreśliła 
potrzeba było wyznać, że to był bruljon.

Naprzeciw kawalera, z drugićj strony 
stołu błyszczało piękne weneckie zwiercia­
dło. Zbyt bojaźliwy posłaniec zaledwie 
śmiał podnieść oczy. Trudno mu jednak 
było nie widzieć w tćm lustrze przez gło­
wę markizy, niespokojnćj i ślicznćj twarzy 
nowćj damy pałacu.

„Jakaż ona piękna! myślał, nieszczęście, 
że jestem zakochany w innćj; ale Athe- 
nais jest piękniejszą i zresztą byłaby to 
z mojćj strony obrzydliwa niewierność!...

— O czćm pan mówisz, rzekła markiza. 
(Kawaler, wedle swego zwyczaju, myślał 
głośno, nie wiedząc o tćm.) Co pan po­
wiadasz?

— Ja, pani? czekam.
— Już skończone, odrzekła markiza,

biorąc inny arkusz papieru, ale przy ma­
łym ruchu, jaki zrobił, ażeby się obrócić, 
pudermantel ześliznął się z jćj ramion.

— Moda jest dziwną rzeczą, nasze babki 
uważały za rzecz całkiem prostą ubiór 
dworski składający się z ogromnych robro- 
nów, które zostawiały gors prawie odkryty 
i nie widziano w tćm żadnćj nieprzyzwoi- 
tości, ale ukrywały troskliwie swoje plecy, 
które piękne panie dzisiejsze pokazują na 
balu albo w operze. Jest to piękność nowo 
wynaleziona.

Na ramieniu białćm, delikatnćm i dro- 
bniutkićm pani de Pompadour był mały 
znaczek czarny, podobny do muchy u»a- 
dłćj w mlćko.

— Kawaler, poważny, jak rozstrzepaniec, 
który chce mieć dobrą minę, spoglądał na 
ten znaczek, a markiza, trzymając pióro 
swoje w powietrzu, patrzyła na kawalera 
w zwierciedle.

— W tćm zwierciedle szybkie spojrzenie 
zostało zamienione, na którćm kobiety się 
nie mylą, znaczące z jednćj strony: „Je­
steś pani prześliczna®, a z drugićj: „Nie 
gniewam się o to".

Jednakże markiza poprawiła swój puder­
mantel.

— Pan patrzysz na moją muszkę?
— Ja nie patrzę, pani, widzę i podzi­

wiam.
— Weź pan, oto mój list, zanieś go pan 

królowi wraz z prośbą.
— Ależ, pani...
— Cóż takiego?...
— Jego królewska mość jest na polo­

waniu, słyszałem trąbienie w lesie Sartory.
— To prawda, nie myślałam o tćm, a

więc jutro, po jutrze, wszystko jedno.
— Nie w tćj chwili, idź pan, oddaj to 

Lebelowi. Do widzenia. Staraj się pan pa 
miętać, że tę muszkę, którą widziałeś, wi­
dział w całćm królestwie król tylko, co 
zaś do przypadku pańskiego przyjaciela, 
powiedz mu, proszę, niech się przyzwyczai 
nie paplać sam tak głośno, jak przed chwilą, 
Do widzenia kawalerze.

Dotknęła malutkiego dzwonka, potćm 
podnosząc na rękaw falę koronek, wycią­
gnęła do kawalera obnażoną rękę.

On pochylił się jeszcze i końcem ust 
dotknął zaledwie różowych paznokci mar­
kizy. Ona nie widziała w tćm niegrzecz 
ności, jak się zdaje, ale trochę za wiele 
skromności.

Natychmiast zjawiły się małe pokojówk 
(wielkie jeszcze nie wstały), a za niemi, 
wyprostowany, jak dzwonnica, człowiek ko 
ścisty, zawsze uśmiechnięty, wskazywał 
drogę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z PO DRÓ ŻY.
SZWECJA.

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrtfm.

(Ciąg dalszy).
Błąkając się po tem piekle, wędrowiec 

w kilku godzinach przepatrzył wszystko, 
a nie będąc specjalistą ani ciekawym głę­

bokich podziemi, w których nic nie d< 
patrzy, tęskno ogląda się za niebieskie; 
niebem i za ziemską zielenią, ale nie d< 
patrzy jej w okolicy okropnego Falunu.

Wybiegłszy za miasto, ciągle czarną 
czerwoną pustynią kierujemy się w gór 
ku stronie historycznego S i l j a nu .  W mi 
leńkiej osadzie górniczej M a r s t a  bielej 
wieżyczka z dali, zbliżamy się do dre\i 
nianego kościółka, nad samą drogą cmei 
tarz ogrodzony żerdziami, na nim" kilki 
dziesiąt porozrzucanych krzyży grobowycl 
przy samym płocie samotna leży mogiłki 
na krzyżu drewnianym uszkodzona tabli 
ca koprowa i wytarte na niej nazwiskc

Zdziwiony wędrowiec wyczyta tutaj nie 
wyraźne słowa, nie krajowym ale naszyr 
ojczystym wypisane językiem. Wyrazy wie 
le, bardzo wiele do serca naszego prze 
mawiające — wyrazy:
,Tu leży Polak, na rozstajnej drodze."

W okolicach Falunu, na świata niema 
kończynie, dowlekło się nędzne życie ro 
daka i kości jego w koprowej ziemi si 
rozsypały.

Miejscowi ludzie nie znali ubogiego wę 
drowca, ale przechowują tu  jeszcze szka 
pierz i krzyżyk złoty, wizerunek Często 
chowskiej Bogarodzicy na blasze, wytart? 
polską książeczkę do nabożeństwa i świe 
żą zupełnie sagę o przemysłowcach pol­
skich w północy.

Ostatnia zawieja polityczna, która, jak 
iście z korony narodowego drzewa, ura- 

ganem rozniosła po świecie skrwawione 
dzieci polskiej ziemicy, rzuciła w te stro­
ny kilku młodych męczenników-tułaczy. 

Emigracja, chociaż nieliczna, zastała
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zobowiązuje się najochotniej nie porzucać 
w żadnych okolicznościach neutralnego 
stanowiska bez poprzedniego zawiadomie­
nia o tem innych mocarstw.

Jest bardzo prawdopodobnem, źe wszy­
stkie inne państwa wymienią z lordem 
Granville podobne oświadczenia. Nie mo­
żna zapoznawać, że osiągnięte w ten spo­
sób bliższe porozumienie między państwa­
mi Europy budzi nadzieję zapobieżenia 
rozszerzeniu się zawikłań, i nie dozwoli, 
żeby świat potrzebujący pokoju zaskoczo­
nym został niespodzianie przez polityczne 
postanowienia jednego państwa i żeby nie 
został przez to podwójnie w interesach i 
oczekiwaniach swoich dotknięty."

Wczorajszy telegram donosi jednak, że 
hr. Apponyi został upoważniony do czy­
nienia dalszych kroków, do wytworzenia 
wspólnej akcji pokojowo-neutralnej. Po­
lecenie takie dziwnie odpowiada wieściom 
o austrjacko-rossyjskiej misji hr. Chotek.

—  Milit.-Zlg pisze: „Jeżeliby Austrja 
w obecnych korzystnych okolicznościach 
miała wziąć udział w akcji, to niech ją  
pouczy przykład Francji; niechaj ministra 
wojny zrobi prezesem gabinetu; niechaj 
naczelny dowódzca wojsk otrzyma nieza­
leżne zupełnie pełnomocnictwo; n i e c h a j  
w W i e d n i u  z o s t a n i e  o g ł o s z o n y  
s t a n  o b l ę ż e n i a ,  obcy  wydaleni, żeby 
znowu jak  w roku 1866 nieprzyjaciela do 
Wiednia nie wołano, — wtedy ręczymy za 
skutek."

Ci obcy, którzy nieprzyjaciela wołali, 
to zapewne Niemcy.— Głos ten świadczy, 
jak różnorodne prądy w sferach rządowych 
się ścierają.

[ Ok ó l n i k ] ,  który hr. Taaffe wydał do 
wszystkich namiestników, zaleca rozwią­
zanie wszelkich stowarzyszeń, któreby się 
do polityki mieszały lub okazywały racjo­
nalne dążności, będące staatsgefahrlich.

■— [W s e j m i e  n i ż s z o - a u s t r j a c  
k i m]  wniesiono rezolucję względem po­
nowienia żądania sankcjonowania ustawy, 
t. z. Zehnguldenmtinner; rezolucja żali 
się, że dawny rząd ją  odrzucił a obecny 
nie poparł. Mogłaby ta  dbałość o refor­
mie ordynacji wyborczej w duchu postę­
powym posłużyć za przykład naszemu sej­
mowi.

S e j m  s a l c b u r g s k i  wybrał do rajchs- 
ratu samych wiernokonstytucyjnych.

S e j m  b u k o w i ń s k i  wybrał do rajchs- 
ratu ministra Petrino.

S e j m s t y r y j s k i  odrzucił wniosek po­
słów słoweńskich względem odpowiedzi 
na mesaż cesarski. Toż samo i s z l ą z k i  
ma uchwalić tylko motywowane przyjęcie 
do wiadomości.

W s e j m i e  k r a i ń s k i m  wnosi słoweń­
ska większość adres, w którym żąda u- 
trzymania praw n a r o d u ,  sankcjonowa­
nia wszystkich przez sejm kraiński uchwa­
lonych, a powtórnie przez koronę odrzu­
conych ustaw — w zamian za co przy­
rzeka obesłanie rajchsratu.

Adres opiera się na r e z o l u c j i  sej­
mu i mówi o k r ó l e s t w i e  s ł o w e ń ­
s k i  em.  Postanowienie to zapadło ws k u ­
tek konferencji w Lublanie wspólnej z 
Słoweńcami sejmu styryjskiego. Zdaje się, 
że przecież te ludy nie są taką lichotą i 
hołotą, za jakie je  u nas pewne sfery 
zwykły przedstawiać.

składać z trzech bataljonów, a do którćj 
przyjęto już wielu Polaków, ponieważ w nas 
widzą Francuzi wytrawnych żołnierzy.

Po kilkakrotnie robiono tu podania 
pozwolenie na tworzenie legji wyłącznie 
p o l s k i e j ,  rząd jednak, widoczniezwiąza 
ny zobowiązaniem względem Moskwy, ta­
kowego wydać się wzbrania — co więcćj 
nawet, prasa tutejsza dość oględnie wspo 
mina o Polsce i sprawą naszą nie chce 
zrażać Moskwy. Listy Turra, dotyczące 
kwestji polskiój, przez wzgląd zwłaszcza, 
że autor stał w stosunkach z cesarzem 
podaliśmy w tłumaczeniu według tekstu 
z waszój Gazety do kilku dzienników, do 
tąd jednak ich nie wydrukowano. Wobec 
podobućj niechęci Francji dla nas, zasta­
nawialiśmy się, co mamy z sobą robić. Po 
długich debatach i rozważaniu pozycji, zgo­
dzono się, że wychodźctwo polskie masowo 
powinno się do C o r p s  F r a n c s  zapisy­
wać dla obrony najechanej ziemi, która 
nam daje gościnne przyjęcie. Przed kilku 
dniami dozwolono nam w owćj legji utwo­
rzyć bataljon bez ograniczenia ilości w nim 
żołnierza. W ciągu dwu dni z zamieszka­
łych w Paryżu zapisało się stu kilkudzie­
sięciu, choć wielu przedtem wyszło lub 
zapisało się do gwardji narodowćj. Zapi­
sani utworzyli już jedną kompanję. Do­
wództwo batalionu ma' objąć jenerał Hei- 
denreich (Kruk). Między zapisanemi jest 
pułkownik Obern (Grzymała) zaliczony do 
sztabu owćj legji i kilku oficerów z szkoły 
St. Cyr, jak i z wojska moskiewskiego.

P ra g a  26 sierpnia.
L drugi dzień wyborów przyniósł zwy- 

cięztwo dla partji narodowo-czeskiej. W 
77 miastach zwycięztwo odnieśli kandy­
daci partji narodowej, w wielu miejscach 
wybrano narodowych kandydatów jedno­
myślnie, a trzeba i to zapisać, że wielu 
żydów, a nawet Niemców głosowało tym 
razem za partją narodową.

Przewództwo kasyna niemieckiego w 
Pradze skończyło się zdaje się na dobre. 
W kilku miejscach, gdzie Niemcy odnieśli 
zwycięztwo, nie utrzymał się jednakże kan­
dydat postawiony przez kasyno pragskie, 
tylko kandydaci miejscowi otrzymali głosy.

Także przy wczorajszych wyborach z 
wielkich posiadłości obu kategorji szla­
chta historyczna czeska otrzymała zwy­
cięztwo nad szlachtą wiernokonstytucyjną.

Mnogie telegramy w dzisiejszych dzien­
nikach czeskich donoszą zewsząd o rezul­
tatach zwycięztwa partji narodowej, do­
dając w końcu „8lava“ na cześć deklaracji 
lub praw korony czeskiej.

Wobec takich objawów rząd nie ma 
się co łudzić względem przyszłego sta­
nowiska sejmu czeskiego.

Francja.
Do Gazety Narodowej piszą z Paryża: 
Najważniejszą nowiną dla nas z dni osta­

tnich, jest pozwolenie, wydane na utworze­
nie legji ze starego żołnierza, mającćj się

Niemcy.
B e r l i n  24 sierpnia.

§§ [ P r z y s z ł o ś ć  w i e l k i e j  o j c z y z n y  
— W i e d e ń  a B e r l i n — w r z a w a  ga- 
z e c i a r s k a  o p ó ł ś r o d k o w y  p o k ó j  — 
u s p o s o b i e n i e  l u d u  i w o j s k a  — : 
m i a s t a . ]  — Jak wam już w ostatnim li 
ście pisałem, usposobienie tutejsych mie 
szkańców nie jest po ostatnich bitwach 
tak różowe jak  dawniej. Czarny kir ża 
łoby spuścił się tym razem na Berlin 
Brandeburgję i zasępił czoła zdobywców 
całego świata, bo w ostatnich czasach nie 
było kombinacji zdobywczej, którejby nie 
robiły tutejsze filistry. Aż miło słuchać, 
czego oni się spodziewają od przyszłości. 
Sind wir erst mit Frankreick fertig, po­
wtarzają tajemniczo i dodają potem, że 
mając silną flotę, którą im wydadzą Fran­
cuzi, muszą morze bałtyckie i północne 
zrobić jeziorami niemieckiemi. O połącze­
niu się wszystkich Niemców nie powątpie­
wają już ani chwili i podnoszą z wielkiem 
zadowoleniem usposobienie Niemców au- 
8trjackich, malujące się w artykułach ga­
zet wiedeńskich i wogóle niemiecko-au- 
strackich. Skoro skończymy z Francją, 
cról W7ilhelm ogłosi się cesarzem Niemiec 

i włoży na głowę koronę Hohenstaufów, 
w czem mu nikt nie przeszkodzi. Już na­
wet krąży tutaj obraz budzącego się w 
Kyffhauser Barbarossy, w którego rysach 
upatrują rysy króla Wilhelma. Połączenie 
niemiecko-austrjackieh prowincji z małe- 
mi aneksami dla zaokrąglenia z innych pro­
wincji uważają tu za rzecz tak naturalną, 
że o niej mówić nawet nie warto. Wiedeń 
ma się zrzec na korzyść Berlina stoli- 
cznych korzyści, a za to jeźli będzie po­
korny, otrzyma wynagrodzenie.

Tak lub podobnie mówią tu  ludzie, któ­
rych o marzenia niktby nie posądził, tak 
mówią w kołach urzędniczych, mieszczań­
skich, wogóle wszędzie, jak  daleko brzmi 
język berliński.

Może nie mogliście zrozumieć, dlaczego 
naraz wszystkie gazety niemiecko-pruskie 
zaczęły powtarzać jednę i tę sarnę zwrot- 

że Niemcy nie ścierpią półśrodkowego 
pokoju, któryby ich naraził za łat kilka 
na nową wojnę i przymusił do rozwinięcia 
„po raz czwarty sztandarów niemieckich w 
Paryżu," że nie ścierpią pośredników, a sa­
mi jak pora przyjdzie, potrafią pokój po­
dyktować. Być może, że były pośrednictwa 
względem pokoju, ale krzyk ten dzienni­
karski miał głównie na celu zagłuszenie 
opśnji ludu, która się w ostatnich czasach 
dość głośno odzywała za pokojem. Trzeba 
było zatćm przedstawić ludowi, że ten po­
kój dziś jeszcze jest niemożebny, żeby na­
rażał w przyszłości na nową wojnę itp. 
rzeczy, które rzeczywiście nieco poskutko­
wały, jakkolwiek dotąd mianowicie w niż­
szych warstwach spółeczeństwa pragnienie 
pokoju jest niesłychane. Zdaje się. że i ar- 
mja wzdycha do łóżka i kawy, przynaj­
mniej listy prywatne, które czytałem z o- 
bozu, dają pod tym względem wiele do my­
ślenia, a jakkolwiek pisane są oględnie, 

do zrozumienia, że dowódzcy mnie­
maną blizkością Paryża i obiecankami pra­
wdziwego raju Mahometa w tym Paryżu, 
podtrzymują ducha w żołnierzu, który jest

zdziesiątkowany, wycieńczony marszami 
niedostatkami i pyta się sam siebie, kiedy 
kres będzie jego trudom.

Wojna uie oszczędziła nawet synów mi 
nisterjalnych, syn hr. Bismarka jest dość 
ciężko ranny w lazarecie w Mannheimie, 
jedynak hr. Itzenplity zginął, a królowa w 
tych dniach odwiedziła stroskanych rodzi­
ców niosąc im słowa pociechy. Wielu in 
nych dygnitarzy opłakuje śmierć najbliż 
szych, ale przy mnogości dzieci w familjacb 
junkierskich, nie posiadających często zbyt 
świetnego majątku, taka razzia śmierci 
przyczyni się tylko do wzmocnienia mająt 
kowych stosunków, a w szeregu zasług przy­
będzie jeden szczebel do łaski dworskićj 
która stanowi oś wszelkich czynów.

Przed kilku dniami przywieziono tu pierw­
szego orła (sztandar) francuzkiego zdoby­
tego pod Woerth, którego zdobywca pod­
oficer z 6go pułku trzymał w powozie po­
woli jadąc przez miasto do komendatury. 
Ileż to krwi kosztuje taki znaczek!

[O s t a n i e  a r m j i  r o s s y j s k i e j . ]
Od czasu wojny wschodniej armja ros 

syjska zrobiła znaczny postęp pod wzglę 
dem uzbrojenia i oświaty, choć niektórych 
projektowanych reform nie zdołano cał­
kowicie przeprowadzić w skutek wybuchu 
wojny, zupełnie w tym roku nieoczekiwa 
nej. —- Najwięcej zrobiono dla artylerji; 
wszelkie zmiany i udoskonalenia, jakie 
tylko uważano za konieczne, w zupełności 
ukończone zostały.

Nietylko Rossjanie ciągle się chwalą 
swoją artylerją, ale nawet i cudzoziemcy 
nie przeczą, że artylerja rossyjska stanęła 
na równi z najlepszą w Europie. Próby 
z kartaczownicami, które się odbyły w po 
czątkach tego miesiąca, według sprawo 
zdania w Inwalidzie (organ ministerstwa 
wojny) „przeszły wszelkie oczekiwania". 
Baterja kartaczownic z ośmiu dział zro­
biła 800 strzałów na minutę, a skutki ich 
były „zadziwiające". Wszystkie prawie 
strzały były celne.

Na piechotę daleko mniej zwrócono u- 
wagi; karabiny systemu Krnki, przyjęte 
w armji rossyjskiej, mają wiele niedostat­
ków; ale udoskonalenia, zaprowadzone 
przez jen. Barancowa, miały jakoby temu 
zaradzić.

Pomimo smutnego doświadczenia w r. 
1854 służba sanitarna w armji dotychczas 
urządzona jak  najgorzej; również i ad­
ministracja wojskowa, Zarządy wojenne
zachowały tę główną wadę, pozostałą od - . „ ________
czasów Mikołaja, a mianowicie zby t ec zne j ]  pójdzie, to nie wiem co uboższe klasy

czątkach wojny rozłożone, nie pozostało 
dziś jak  najwyżej 5—6000, które głównie 
koncentrują się w kantonach Baselstadt 
Bazelland z pojedyńczemi posterunkami 
wzdłuż niemieckiej i francuzkiej granicy.

Niedawno temu mieliśmy tu znaczną 
liczbę emigrantów francuzkich, którzy z 
wszelkiemi ruchomościami uciekali z oko 
lic Miilhouse i górnej Alzacji, szukając 
schronienia przed nadciągającymi według 
ich mniemania Prusakami. Dziś, gdy strach 
pierwszy przeminął i ludzie ci zobaczyli 
że nie mają się z tej • strony czego oba­
wiać, bo główny najazd poszedł w inną 
stronę, powracają powoli do domu prócz 
zamożniejszych, którzy po rozmaitych kan­
tonach, mianowicie zaś w kantonie solur- 
skim założyli główne siedlisko na czas 
wojny. Skarg na tę emigrację francuzką 
nie było żadnych, przynosiła ona z sobą 
mienie i pieniądze i za wszystko płaciła 
dobrze; nie było więc z nią żadnych tru ­
dów. Więcej daleko zmartwienia robią 
ządowi tutejszemu dezerterzy obustronni, 

których już dość znaczna liczba zebrała 
się w Szwajcarji, a w najnowszych czasach 
wypędzeni lub też dobrowolnie uciekający 
z Francji Niemcy.

Jest to prawdziwa nawała, po większej 
części biedna i głodna, którą często trze­
ba nawet odziać, a prawie zawsze przy­
najmniej nakarmić i napoić.

Szwajcarzy nie bardzo zadowolnieni z 
tych nowych gości, którzy im nic nie przy­
noszą, ale że rok w ogóle dobry i podróż­
nych bogatych w Szwajcarji tego roku 
tłok niezmierny, chętniej więc pożywi się 
przybyszów i dalej pośle do Niemiec.

teatru wojny dochodzą nas wieści 
później jakby się zdawało; oczywiście nie 
mówię tu o pogłoskach, których ciągle 
nie brak, a które głównie rozgłaszają po­
dróżni.

Że Francnzi ochłonęli już z pierwsze­
go przestrachu, miałem sposobność n a­
ocznie się przekonać, będąc przed kilku 
dniami w Miilhouse, które po bitwie pod 
Woerth wyglądało jak  zdobyte miasto, 
taki tam panował popłoch; dziś zaś przed­
stawia tylko znaczny ruch wojskowy.

Wszędzie spotkać można gwardję na­
rodową i gwardję ruchomą, która poczęści 
miała już sposobność spotkać się z nie­
przyjacielem, albowiem przed kilku dnia­
mi bataljon gwardji ruchomej z górnej 
Alzacji zrobił rekonesans w kierunku 
Schlettstadt nad Renem i odparł drago­
nów nieprzyjacielskich.

Wobec nagromadzenia wszelkiego ro­
dzaju ludności w naszem mieście, nie dziw, 
że drożyzna tu ogromna i jeżeli tak da-

skomplikowanie, które było przyczyną bar 
dzo wielu nadużyć i nieraz przyprawiało 
o głód armję rossyjską. Mnóstwo jeszcze 

dziś istniejących komitetów niweczy nie­
raz zamiary rządu, i to złe nierychło bę­
dzie usunięte. *

Najwięcej oburzają się w Rossji na li- 
werantów, którzy ogromnie wyzyskiwają 
rząd. Tak np. posyłanie nabojów koleją 
żelazną przez liwerantów daleko drożej 
kosztuje, niż gdyby posyłano je  końmi. 
Wadą kardynalną mechanizmu wojskowe­
go jest brak wszelkiej jawności. Ludzie 
należący do zarządu wojskowego sam 
mają, że dla zupełnego powodzenia < . 
nizacji wojskowej należy otoczyć się zu-

mieszkańców zrobią.
Usposobienie Szwajcarów w ogóle przy­

chylniejsze jest dziś dla Francuzów niż 
z początku. Zaczynają się tu  na dobre 
obawiać zjednoczenia Niem iec, któreby 
prawdopodobnie chciały Windykować część 
Szwajcarji jako swą własność, tak jak 
dziś, już windykują Alzację i Lotaryngję.

Kronika potoczna j rozmaitości.
W p is y  u c z n ió w  do głównej szkoły wzorowćj 

przy ulicy B rackićj, gdzie się m łodzież obok
- a n y c h  S izk o ln jch  p rz e d m io tó w  taltżo w r y -  

z wolnej ręk i i wzorów jak o  tóż w ćwi-

Henryk budowniczy we Lwowie na nr. akcji 128.
9. „Dzień sądowy," staloryt, prem jum  tow. szt. 

p. w a z b u rg u ; wygrał Vivien Ja n  w Poznance 
hetm ańskiej na nr. akcji 1541,

10 1 11. Dwa egzem plarze sta lorytu  „Odpoczy 
nek w czasie żniw a," prem ja tow. 8zt. w D rez
me; jedno  wygrał dr. Noskiewicz Aug. we Lwowie 
na  nr. akcji 77, drugi w ygrała W alerja  Skibicka 
we Lwowie na  nr. akcji 894.

12. Chrystus n a  krzyżu," sta lo ry t, premjum 
tow. szt. p. w Monachjum; w ygrała Joanna  hr. Lo 
siowa w Bortkowie n a  nr. akcji 1411,

13. „Dziewczynka," studjum  z natury, olejny 
przez J . Bogackiego w Krakowie, wartości 40 z łr  
wygrał Stan. Kunasiewicz we Lwowie na nr. 3o4

14. „Sieroty," olejny, p rzez  Józefa  Jaroszyń­
skiego w W iedniu, wartości 100 złr.; w ygrał Józef 
Ostrowski ju b ile r we Lwowie na nr. akcji 62.

15. „Zw aliska zam ku w Św irzu," olejny, przez 
Kornelego Szlegla we Lwowie, wartości 40 z łr  • 
wygrał Kazim ierz Bogdanowicz kupiec we Lwowie 
na nr. akcji 12.

pełnem milczeniem, ponieważ za granicą 
mogliby się dowiedzieć o niektórych błę­
dach i niedostatkach takowej. Tego sy­
stemu — jak wiadomo — trzymała się 
administracja francuzka, skutki jednakże 
okazały się bardzo smutne.

Do ostatniego czasu zarząd wojenny 
rossyjski składał się z samych wojskowych, 
w tem przekonaniu, że tylko mundurowi 
mogą te rzeczy doskonale pojmować; dziś 
nietylko przyjęto cywilnych do rozmaitych 
komitetów, będących pod kierunkiem mi­
nistra wojny Milutyna, ale nawet rady 
miejskie i ziemstwa przyjęły na siebie 
niektóre obowiązki, mianowicie zaopatry­
wanie potrzeb wojska.

W skutek wzrostu potęgi niemieckiej 
i ostatnich zwycięztw Prusaków podjęto 
myśl zaprowadzenia systemu wojennego 
na wzór pruski. Toczą się nad tem na­
rady w ministerstwie wojny.

Szwajcarja.
B azy lea  23 sierpnia. 

[ W o j s k o  s z w a j c a r s k i e  r o z p u s z ­
c z a j ą — e m i g r a n c i  f r a n c u z c y  — wy­
p ę d z e n i  N i e m c y — z b r o j e n i a  we 
F r a n c j i  — o b a w a  S z w a j c a r ó w . ]  

Wojna coraz bardziej oddala się od 
granic szwajcarskich, to też rząd tutejszy 
rozpuszcza powoli ściągnięte na granicy 
wojska, a z 25,000, które tu były w po-

czouiąch gim nastycznych kształci, rozpoczynają 
się 29 sierpnia b. r.

L o s o w a n ie .— D nia 2 sierpn ia  r. b. odbyło się 
we Lwowie publiczne lo s o w a n ie  d z i e ł  s z t u k i  
zakupionych kosztem  tow. przyjaciół sztuk p ię ­
knych lwowskiego, i sku tek  okazał się następ u ­
jący:

1. „Ocalenie K azim ierza re form atora  przez chło­
pa w bitwie z Jadźw ingam i i Prusakam i n a  M a­
zowszu," rzeźba w gipsie przez K urzaw ę Ant. we 
Lwowie, wartości 120 złr.; wygrał Ziem bicki Gwal- 
bert inżynier we Lwowie na  nr. akcji 936.

2. „W idok k lasztoru  zwierzynieckiego pod K ra ­
kowem," olejny, przez Lud. Lepkow skiege w K ra­
kowie, w artości 40 złr.; wygrał hr. L eszek  Dunin 
Borkowski we Lwowie na n r. akcji 1017.

3. „B ukiet," olejny, przez Antoniego Dw urzaka 
w Pradze, w artości 60 złr.; w ygrał dr. Rociński 
Em anuel, adw. k raj. we Lwowie na  nr. akcji 891.

4. „Z nad brzegów jez io ra  Z urychskiego," olej­
ny, przez Aleks. Świeszewskiego w Monachjum, 
wartości 180 złr.; wygrał Z efir Ochocki w Z arw a 
nicy na nr. akcji 126.

5. „Oświadczyny," m iedzioryt, prem jum  towarz. 
sztuk pięknych w P ra d z e ; wygrał dr. K arcz we 
Lwowie na nr. akcji 363.

6 . „Śledztwo w obecności nauczyciela," m ie­
dzioryt, premjum  tow. sztuk p ięknych w W iesba­
den; wygrał Miecz. Sałasz inżynier kolei w S tani­
sławowie, na  nr. akcji 873.

7. „Dziewczyna z jagnięciem ," m iedzioryt, p re ­
mjum tow. szt. p. w W iedn iu ; wygrał ks. Nowa­
kowski Jakób  w Kamionce sfrumiłowej, nr. 334.

8. „Królowa nieba i ziem i," m iedzioryt, premjum 
tow. przyj. szt. p, w Krakow ie; wygrał M adurowicz

16. „Pożegnanie," olejny, p rzez Ant. K ozakie­
wicza w W iedn iu , wartości 150 złr.; wygrał Ju ljan  
Zacharjew icz inżynier kolei w Jassach , nr. 1494.

17. „Powrót myśliwca," olejny, przez Ju ljusza  
Kossaka w Krakowie, wartości 15o złr.; wygrał 
Tytus Rafalowski inżynier kolei w Tarnopolu, na 
nr. akcji 313.

18. „Ślepy dziad," olejny, przez K aro la  M łodnic­
kiego we Lwowie, wartości 25 z łr . ;  wygrał F erd  
llgner we Lwowie na  nr. akcji 1616.

19. Sałasz góralski na  szczycie Gubałówki w
ia tra c h , olejny, przez L eona Dembowskiego w 
Krakowie, wartości 120 złr.; w ygrała H enryka 
Pawlikowska we Lwowie na nr. akcji 397.

20. „W idok na zam ek krakow ski od zachodu, 
olejny, p rzez  Ant. G ram atykę w K rakow ie, w ar­
tości 90 złr.; wygrał M armorosz Jó zef w Karowie 
na nr. akcji 1012.

21. „M adonna," olejny, przez Ludwika Kurellę 
w Monachjum, wartości 80 złr,; w ygrał Justyn  Ma- 
hsz inżynier kolei w Przemyślu, na nr. akcji 872

22 „Imieniny m am y," olejny, przez Józefa  Szer- 
mentowskiego w Paryżu, wartości 150 złr.; wygrał 
Stan. hr. B ielski w Lipnikach, na nr. akcji 1131.

W ie l ic z k a  25 sierpnia. -  T yle ju ż  pisano o 
W ieliczce podziem nój, że wypada wspomnieć tóż 
o jćj powierzchni, zwłaszcza, że mamy do tego 
słuszne powody.

N astąpiła  wreszcie z niecierpliw ością oczekiwa­
na zm iana zwierzchności apoprzednio  rady  gmin­
nej. W alka była żwawą m iędzy dawnśm  stronni­
ctwem (naszem i) a  inteligencją, sk ładającą  się po 
większćj części z c. k. urzędników. O statni zwy­
ciężyli! Jak to  przy wyborach nie brakło i tu  na  
intrygach, namowach, obietnicach, naw et i na  d ra ­
stycznych scenach. Było to obfite żniwo d la  w ła­
ścicieli piw iarń, mimo deszczów, zbiory były wszel- 
kiem życzeniom odpowiednie.

In teligencja  wzięła tedy s te r  do ręki. Nieza- 
szkodzi jed n ak  o tśm  szerzśj wspomnieć, co nam 
przez trzy  la ta  dokuczało i przezto dzisiej3zśj 
radzie gminnej przypomnieć, co ma usunąć i do 
czegoby się wziąść pow inna, jeże li zechce zado­
wolić powszechne oczekiwanie. Niespodziewamy 
się, żeby nowi ojcowie gminy zechcieli tylko świe­
cić ty tu łam i!

Ostatni Bamorząd odznaczył się najsam przód 
obleczeniem  nowo m ianowanej służby miejskiój- 
W ysztafirowani policjanci chodzili przez dzień 
po główniejszych ulicach i m iejscach targowych, 
nie zw ażając jed n ak , ja k  lunatyki, po większój 
części na  to co się koło nich działo, czyto wozy 
i konie podczas targów  i częstych jarm arków  na 
wfjisKicn ze spiczastych mamieni śn iadających się 
chodnikach zgrom adzone, czy inne przeszkody, 
zm uszało publiczność pom ijać je  i brnąć po szo­
sie głównej lub u tknąć w porze nocnej na  kupie 
zebranego jed n ak  po części i do przyszłego roku 
na m iejscu spoczywającego błota, bo o oświetle­
niu m iasta m ożna mieć wyobrażenie, zważywszy, 
że jednę  la ta rn ię  o lichym  św iatełku od drugićj 
przedziela p rzestrzeń  200 iw ięcśj kroków. T rze ­
ba dodać, że adm inistracja  sa lin  połowę kosztów 
łoży nietylko n a  oświetlenie m iasta  lecz i n a  spro­
wadzenie wody i utrzym anie rezerw oarów , w k tó ­
rych jed n ak  czasam i i kropelki wody nie ma, nie 
mówiąc ju ż  o jakości onójże.

W przeszłym  roku m urowano ap tekę p rzy  głó­
wnym trakcie. Rumowisko i inne odpadki w raz z 
m aterjałem  budowniczym grom adziły się n a  głó­
wnym chodniku, niemniój ja k  pół ro k u  po skoń­
czonych robotach czekała  publiczność na  usunię­
cie tych przeszkód i możeby i dłużój tam byiy 
spoczywały, żeby szczęśliwym trafem  (zakraw a to
na egoizm, ale  bliższa koszula ..... ) jak iś  wyższy
dostojnik nie był u tknął i powalił się na  ru ­
mowisko z uszkodzeniem  toalety. M niejsza o to, 
ponieważ kroniki gazet krajow ych podobnych za ­
żaleń  naw et z głównych m iast n ie  szczędzą.

Co publiczności więcćj jeszcze dokucza to  brak  
dobrego nadzoru  targowego. N ietylko za  miastem  
ale i w m ieście zd arza  się przynajm nićj dotąd, 
że kupującą ju ż  po dobitym targ u  podchodzi p rze­
kupka , wyrywając sprzedającej kobiecie rzecz 
sprzedaną z ręk i, p łacąc jś j  tężsam ą cenę, k tó rą  
pierwszy kupujący umówił.

Choć Kraków  szczerze kocham y, to przecież 
wyznać musimy, że on to właściwie przyczynia 
się do wygórowanych cen niektórych potrzeb  k u ­
chennych, ja k  np. m asła, ja j  itp., k tó re  u nas wy-

Y d e s iw  110 wa,2eg0 wynoszą. A cóż po-
• ,  0 Wygórowanych cenach mięsa. Po licjan t
c l  l 8W0JĆm miejscu w ja tc e , przy wzm agają­cym się sporze
nadm iar kości i żv» °  m e8umlenn* w a8« Iub 

M  a  j  0(* w raca się niby m ezw aża-
0 “  chodzi- Coż * *  począć kupujący? Sam a 

pani radczym  albo s łu ż ąc , inn’ g0 dJ g b i e _
rze  wreszcie co jć j dadzą, niec® J 0ci, r’ p ró .
znym koszykiem  do domu.

Oprócz drogości niezbędnych potrzeb ż y d  bo 
jeszcze p rzed  kilkom a la ty  płaciliśmy za  funt l ie - 
sa  wołowego po 10 lub U  centów, tera* 20 cent. 
1 więcćj -  cierpiem y na jakości tegoż, bo ieżeli 
nie okuleje ja k i wołek do K rakow a prowadzony 
Koło m iasta, to  tu nie znajdziesz innego m ięsa 
ja k  ze s ta rś j krowy. J a k  to ju ż  od k ilk u  lat w 
większych m iastsch  zaprowadzono, powinny i u 
nas różne ceny być postanowione, bo przecież 
I  w-6 ZS. Sam®j polędwicy i zrazów ki się  gkla- 

a. N iechże więc k to  ma na to p łac i więcćj za
epsze, n iźli te r ,  co bierze pośledniejsze części 

wołu lub krowy.

„r ,P^ ! eS,Zf,my S19 z resz tą  nadzieją  lepszćj p rzy .
1 u  P o d d a m y  w nowo wybranym na- 

cze ni u m iasta. T akie  dolegliwości nie opłaci te-
am a ors 1 miejscowy i podczas la ta  lśn iąca 

ognie sztuczne w naszym  parku , przyznając j e ­
dnak chętnie zabiegi i trudy łożone n au sk u tecz - 
niem e zabaw  podobnych, mianowicie hr. R. i dr.

. em ar zićj, jeże li j a k  się spodziewać wy­
pad a  w przyszłości po odpadnięciu kosztów pierw ­
szego zak ładu  więcćj się  dostanie ubóstwu tu te j­
szemu.

wfP ° mniemy jeszcze o istniejącym  
zakładzie  kąpielowym salinarnym . Służyć m a te n ­
że dla górników, k tórych tu  do tysiąca liczą, prócz 
tego wolno je s t  1 reszcie publiczności brad udział 
za opłatą  m ierną bo po 25 cent. z a  jednę  kąp ie l 
ciepłą. W osobnym skrom nych rozm iarów  m uro­
wanym domku znajdu ją  się w trzech  nieogrzanych 
pokoikach trzy  wanny drew niane do kąp iel c ie ­
płych służące, szczupła bardzo parow nia i jeden  
tusz.

Zważywszy, ze za rząd  sa lin  zaprow adzenie te ­
go zak ładu  ja k o  środek  hygieniczny we własnym 
interesie za  potrzebny uznał, to  spodziewaćby się 
wypadało, że przeprow adzi go w szerszych roz­
m iarach i z takiem i przyrządzeniam i, jak ich  po ­
stęp czasu niezbędnie wymaga. Ż e tenże zarząd  
podołałby wymaganiom naw et estetycznym , wska­
zują wszelkićj pochwały w arte upiększenia po o- 
grodach i innych m iejscach i budynkach sa lin a r­
nych.

D y r e k c j a  p o c z t  we Lwowie og łasza , że  po­
dług doniesienia k. głównćj dyrekcji ruchu w Mo­
nachjum  do c. k. m inisterstw a handlu  w W iedniu, 
mogą znowu być przesyłane pryw atne przesyłk i 
wartościowe do baw arsko-nadreńskiego palatynatu.

P a ń s tw o  N o w a k o w s c y  m ają wkrótce wy­
stąpić w tea trze  warszawskim.

H O T E L  PO LLER A  przyjechali-. W . Lidera ku - 
>iec z Berlina, E . Maliszewski z  W arszawy, H. 

W erner ob. z  W arszawy, S. L iberacki z Żuraw na, 
Stanisław  Sielski z  W arszawy, H r Potocki wł, d. 
z Kongresówki, P io tr Lewicki ze Lwowa, W iktor 
Grostern, M. Cweigbaum z W erszawy, H. L au ter- 
bach kup. z W rocław ia, Kazim ierz Żeleński wł. 
d. z Ciechawy, W . W essobole c. k. aud ito r ze 
Lwowa, Józef K okoł dyr. szkół z  Prus, M ar. Ko- 
kolowski w. d. z Kongresówki. A. Midowicz wł.

z Będziszyna, W . W odziński ob. z Królestwa, 
R. P roskura  wł. d, z  Rossji, T . Czumiawicz eme- 
eryt z Stanisławowa, C. H ergut z Carlsbadu, Juli- 
m  Dunin w. d. z Królestwa, C. E lbeg  z M arien- 
badu, J . R einhort kup. z  P ragi, Ksiądz Klucznik 
z Milczyc, Dr. D obrzański z  W arszawy, R . Gab- 
ryłowicz w. d. z  Podola, H r. Walig z Tarnow a. 
Dr. M ichałowski z Rossji, A rnold A m ster z Czer-
u iow ic .

H O TE L  D R EZD EŃ SK I przyjechali-. J a n  Ple-
• 2 -Galic4  Keie z  W iednia,

WMenty Dutkiewicz z  W arszaw y, A rkadjusz Do- 
owolski w. d. z  Bessarabji. Józef Laskowski wł. 

z R o a s jf8* W ładysław  Drohojowski w ł d.

mm
Część urzędow a-

C esarz m ianow ał postanowieniem  z dn ia  19 
sierpnia b. r. d ra  Ignacego R e s s i g ,  na  krajow ego 
radcę lekarskiego, ra d scą  nam iestnictw a drugićj 
klasy i krajow ym  referentem  sanitarnym  przy 
nam iestnictw ie galicyjskićm.

— M inister sp raw  wewnętrznych n ad ał syste- 
mizowaną p rzez  ustawę z 3o kw ietnia b. r ., Dz. 
ustaw państw a nr. 68, posadę krajow ego w etery­
n arza  d la  Galicji, w eterynarzow i krajow em u, do­
ktorow i Józefow i W e r n e r .

— Szef c. k. nam iestnictw a m ianował ukończo­
nych słuchaczów praw  i kandydatów  koncepto­
wych M arcina P a c z o w s k i e g o  i Józefa  A r v a y a  
prowizorycznymi adjunktam i konceptowymi n a ­
miestnictwa.

— C. k. sąd krajow y wyższy w Krakowie, nadal 
opróżnioną posadę ad junk ta  sądowego przy sądzie 
obwodowym w R zeszow ie, Antoniem u G a b r y -  
s z e w s k i e m u ,  auskultantow i sądu obwodowego 
w Tarnowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń  26 sierpnia.

B. (Sprawozdanie giełdowej. Spekulacja 
zadowolona, kursa nad wszelkie spodziewa­
nie w górę poszły, a tu nagle się pokazu­
je, że wojna się jeszcze nie skończyła, że

w Szwecji sympatycznie otwarte ramiona 
i serca — młodzi tułacze znaleźli chleb 
i przytułek, a wielu z nich pracę i przy­
szłość uczciwą. Trzeba przyznać, że wy­
chodźcy nasi na szwedzkiej ziemi nigdzie 
złego nie zostawili po sobie wspomnienia, 
a  pracą uczciwą, postępowaniem prakty- 
cznem i spokojną powagą honor narodu 
bez ostentacji, ale z całą godnością re ­
prezentują.

Opowiadając legendę tej dalekiej mo­
giły, nadmienić muszę, że jednym z ko­
rzystnych sposobów zarobkowania dla u- 
boższych w Szwecji jest handel kramarski 
drobiazgowy, roznoszenie po świecie to ­
waru wszelkiego rodzaju, handel, jakim 
się u  nas w Polsce wędrowni żydzi zajęli. 
Mała liczba miasteczek, odległości zna­
czne osad porozrzucanych, czynią tu han­
del tego rodzaju koniecznem i równie w 
ubogiej chacie wieśniaczej, jak  i w zamo 
żnym dworze z upragnieniem wyglądają 
i przyjmują wędrownego kram arza, a  im 
dalej w północ, tem pożądańsze i cen­
niejsze są jego towary.

Do takiego handlu wzięło się kilku Po­
laków; miałem nawet sposobność w wę­
drówkach moich uścisnąć rękę takiego 
przemysłowca rodaka, któremu wytrwała 
praca, energja i poczciwy zarobek zape­
wniły już byt wygodny i pozwalają dora­
biać się lepszej doli. Młody ten Litwin 
dwa razy już dotarł do Kaparandy i do

W okolicę Falunu późną jesienią 1864 
przybyło trzech obcych kramarzy; zbie- 
dzeni, wybladli i chorzy, zaledwo języka 
świadomi; byli to młodzi Polacy. Pastor 
miejscowy wedle krajowego zwyczaju przy­
ją ł ich gościnnie, a jako Polaków i do 
tego radzących sobie w nieszczęściu ucz­
ciwie, przyjął ich tem serdeczniej;' Wę­
drowcy, jako opowiedzieli, byli z jednej 
okolicy, towarzyszami młodości, przyja­
ciółmi i towarzyszami broni w powstaniu. 
Przybyli z Hamburga do Stokholmu, bez 
znajomości języka, o jednćm odzieniu 
jednym tylko talarze, ze łzą na oku, z tę 
sknotą w sercu i z silną wiarą w miłosier­
dzie Boże! W Sztokholmie trafili na lu­
dzi poczciwych, znaleźli odrazu przytułek 
i wsparcie. Komitet w celu niesienia po­
mocy przybywającym Polakom, zawiązany 
podówczas, składał się z ludzi wysoko po­
łożonych, z wojskowych, a pomiędzy nimi 
było dwóch oficerów szwedzkich, którzy 
z bronią w ręku na polach walki naszej 
stanęli. Pod ich opieką przebyli pierwsze 
chwile tułactwa, po kilku miesiącach, po­
wodowana uczciwą dumą szlachetna mło­
dzież ję ła  się zarobku i pracy. Zaledwo 
zdolni rozmówić się trochę, zyskali kre­
dyt, napełnili węzełki swoje drobnym to­
warem i nie opuszczając się w doli, trzech 
przemysłowców puściło się w imię Boże 
na północne niwy! Po długiej wędrówce, 
dżdżystym i zimnym wieczorem przybyli

granic Laponji, dorobił się wózka i koni, I do Marsta w okolicę Falunu. Tutaj w go- 
a  zasłużywszy na kredyt i zaufanie, han-Sścinie osłabiony i ranny zachorował je - 
del na większą skalę szczęśliwie prowadzi. I den z wędrownój drużyny i po krótkiem

cierpienia zakończył nędzę tułaczą. Ze 
łzami odprowadzili do grobu brata dwaj 
towarzysze niedoli i zasmucona gromada 
osady. Rodacy ustawili na tćj mogiłce 
krzyżyk i napisali|polskie na nim wyrazy; 
w ręku pastora zostawili spuściznę całą, 
mając odebrać ją  za powrotem, a roze­
brawszy węzełki towaru, po kilku dniach 
odpoczynku puścili się w dalszą drogę.

Wicher północny nadłamał krzyża, zdarł 
blachę, połowę zabierając nazwiska, a 
bracia rodacy do tej mogiły dotąd nie 
powrócili i Bóg wie jeden, gdzie biednych 
szukać tułaczy. Tu ponad grobem dzwo­
nek tylko wieczorny śpiewa mu pieśń ża­
łobną, wiatry mu poszeptują pacierze, do 
rodzinnego cmentarza westchnienie jego 
unosząc.

Od tej mogiły tułaczej przemysłowca i 
męczennika odchodzimy z westchnieniem, 
ze smętną myślą co biedy naszej ruszyła 
i w imię Boże idziemy dalej w górzyste 
wyżyny dalekarlijskie, na ziemię wspomnień, 
do pamiętnika odrodzonego narodu. Od 
smutnych wrażeń niewoli do zmartwych­
wstania narodowego obrazów! Idziemy, po 
drodze marząc o tułactwie i o przygo­
dach powstańca, który w tych górach ode­
brał wielkie święcenie wskrzesiciela oj­
czyzny szwedzkiej. Co chwila pokazują 
nam górale historyczne po Gustawie re- 
likwje, kosztem rządu i sercem ludu utrzy­
mywane.

Zaraz nad brzegami wielkiego jeziora 
Rumi, około osady Rankhytlan, tu ła ł się 
G u s t a w  W a z a ,  tutaj przechowują nie­

tkniętą dotąd stodołę drewnianą, w której 
ścigany przez Duńczyków się schronił i 
przebrany za dalekarlijskiego gorda młó­
cił zboże niepostrzeżony.

W innem miejscu nad temże samem je ­
ziorem w osadzie Ornas jest stara gospo­
da, w której się król ukrywał i zkąd wy­
puszczony tajemnie przez żonę karczma­
rza, uszedł w chwili, kiedy tenże władzom 
wojskowym go chciał dostawić.

Taką pielgrzymką drobiazgowych pamią­
tek, wśród dzikiej, lesistej i skalnej oko­
licy wędrując, dochodzimy do olbrzymie­
go jeziora S i l j a n u ,  które O k i e m  D a ­
l e  k a r i  j i jest nazywane.

Nad tem jeziorem rozłożyły się trzy 
paraf je i trzy kościoły się wznoszą. To 
pamiątkowe ziemie Gustawowego powsta­
nia Leksund, Rattvik i Mora.

Szwedzi pielgrzymką obchodzą święco­
ne strony jeziora, nad którem na każdym 
kroku zapisane jest dawnej niewoli i od­
rodzenia wspomnienie. Cały świat tutaj 
oddycha wolności uczuciem, a dumni prze­
szłości swojej górale śpiewają nam gmin- 

jnych legend podania.
Z tąd świat przestronny — daleko! da­

leko jeszcze! s k ó g  nieprzestanny i ta­
jemnicze jeziora! Daleko! daleko jeszcze! 
milczące bory na skalnych szkieletach łań­
cucha S e v y  olbrzymów, podnoszą się w 
górskie wyżyny północy. —  My nie pój­
dziemy dalej.

U progów puszczy, przy wiosce Ziden 
w północnym krańcu doliny E lfu, stajem 
znużeni, myśląc już o odwrocie i dalszej

wędrówki opowiadaniu — słuchamy wi­
chrów fantastycznego gaworu, który jakby 
na dokończenie dzisiejszego obrazu pie­
śnią K r o m e r a  „N aturę północy* zary­
sowując, wskazuje

„ g d z i e  d r o g a  u s t a j e . *

Ciemne — ponure — siadły szeregiem 
Na górskim grzbiecie jodły olbrzymie 
U stóp milczących — by strachem zdjęty, 
Skarlałych siewów drży kłos ostatni.

Tu jest granica uprawnej Svei,
Ztąd już trzęsącym bezdna moczarem 
I dziką puszczą — tajemne wrota 
Svea wędrowcom w północ otwiera.

Droga ustaje — sieci zerwane 
Co pracą ludzką wite po ziemi 
Snują wędrowni po kraju ludzie 
Spajając węzeł — świata rodziny.

Z rozdartej sieci nić się została,
I ztąd się wlokąc tylko powoli,
Łączy północne — z siatki okami 
Co się w południe porozwlekały.

Zimnym oddechem — północ powiewa 
I  mgla wilgotna — na piersi spada; — 
Już pierwszych jodeł ponure cienie 
Widma rzuciły pod moje stopy.

I ogarnęły tajemnem drżeniem,
Gdym wstąpił w progi dziewiczych lasów, 
W których tysiącem słupów podparta 
Zielona nawa wielkiej świątyni.

Gdzie z wieków w wieki — króluje w górze 
Odwiecznych legend Bóg początkowy,
Co niedostępnych dla ludzkiej dłoni 
Progów ołtarza natury strzeże.

Tu myśl i oko w przestrzeniach giną 
I pieśń w te czasy tajemne płynie, 
Dźwięcząc akordem po wichrów fali,
Co wszech potęgę tej puszczy głosi.

O strój się lutnio! na wichru echa,...
Bóg lasów często jest Bogiem grozy. 
Postrachem w serce gniewliwie rzuci,
Gdy człek się waży na jego progi!

Więc u tych progów w mej lutni głosy 
Rozpędzaj pieśni! duchów drużyny —
A ujdą wszystkie — jak  z drżącej harfy 
Pieśnią Saula pędzone maryl

Pieśnią i marzeniami poety, zamknąłem 
dzisiejsze obrazki moje,... b b  nie pójdziem 
dalej! — Tu droga nasza ustajó... tam 
świat przed nami tajemny, —■ nad nim 
chmur ołowianych korona i leśnych gwa­
rów organy,

Co unoszą w niebogłosy 
Tajemniczą pieśń w niebiosy,
Która śpiewa tu u progu 
Na hosannę panu Bogu,

Od Odina aż do Chrysta: 
„Chwała Stwórcy wiekuista!" 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Francuzi nie dali się złamać po kilku prze­
granych, że pociągi pospieszne armji pru-' 
skiój do Paryża, jeszcze kilka znajdą sta­
cji, za niin do celu dojdą — jeżeli dojdą

rozkaz utrudniania pochodu nieprzyjaciela 
wszelkiemi możliwemi środkami. Ludność 
patrjotyczna bierze udział w tych krokach, 
które uskutecznia się pod kierunkiem ofi-

Jeszcze dosyć synów Germanji legnie na;cerów inżynierji i inżynierów,
ziemi francuzkićj, nim naród pełen chwały 
o pokój zwycięzcę uprosi. Pomału moi pa­
nowie giełd ziści. Naturalnie trudno wam 
zrozumieć, co to znaczy dać swoje mienie, 
życie za ojczyznę. Wy tylko możecie pa- 
trjotyzm w liczbach wyrazić. Prawda, że te 
liczby znaczą majątek narodu, znaczą stan 
przemysłu, handlu, w ogóle dobrobyt na­
rodu. Ale są chwile, gdzie wchodzą święte

P a ry ż  25 sierpnia popołudniu. Mocne 
oddziały jazdy pruskićj obsadziły Donce- 
vant nad górną Marną i okolicę. 150 ka- 
walerzystów pruskich, którzy wczoraj przy­
byli do Chalons opuścili spiesznie o go­
dzinie 6 miasto i zwrócili się napowrót. 
Pruscy kirasiery obozowali przy St. Remy 
nad Marną 

P ary ż  26 sierpnia. Komitet obrony wzy
powinności w rachubę bytu. Lecz wróćmy lwa włościan departamentów Sekwany 
do. stanu giełdy i do kursów. Pierwszeństwo I Marny, ażeby wszystkie zapasy zboża spro 
mają zawsze A kcje k re d y to w e  LeitendesIwadzili do Paryża, albowiem takowe przy 
Spielpapier — kredyty są zawsze barome-1 zbliżeniu się nieprzyjacieli zostanie znisz 
trem giełdy, z rzadkimi wyjątkami, tak jak I czone.
we Francji r e n ta — spadły o 15 blizkoflo-| B ru k se la  25 sierpn. (Posiedzenie izby 
renów; dopiero wczoraj z powodu utworze-1 reprezentantów.) Minister Anathon odpo- 
nia się małego konsorcium dla kupna zno-jw iada na interpelację Dumortiera: Nie 
wu kilka guldenów odzyskały i dziś na gló-1 jest prawdą, jakoby granice belgijskie na 
wnśj giełdzie notują 246 50 słabo Anglo-1 ruszone zostały przez jednę ze stron wo- 
sy z 236 spadły na 221.50 mało miru te- Ijujących. Żaden obcy oddział wojskowy 
raz mają. Inne banki dosyć zaniedbane. I nie wkroczył na ziemię belgijską, nie na- 
Vereinsbank trzyma się kilka guldenów wy-1 stąpiło przeto żadne starcie zbrojne. Ze 
żćj parł, frankosy były 100 kończą 9 3 .1 strony pruskiej proszono tylko o dozwo 
Verkehrsbank słabo, z powodu rozpisanśj I lenie przewozu rannych niemieckich i fran 
wpłaty, o którój wam doniosłem wcześnićj, I cuzkich przez Belgję, z powodu iż wielka 
niż było we wszystkich innych gazetach I ich ilość umieszczona w Saarbrucken wy 
austrjackich. Iwołaćby mogła choroby.

Papiery przemysłowe nie mają żadnego Rząd belgijskie odpowiedział, że nie 
pokupu. Renta zdawała się zbliżać do do-1 widzi w tem  żadnego naruszenia neutral- 
brego kursu a tu nagle odwrót dosyć szyb-1 ności, ale musi zasiągnąć wprzód zdania 
ki kończy 55.50 t. j. 3 guldeny niżćj koń-1 rządu francuzkiego. 
ca przeszłego tygodDia. I Z Paryża odpowiedziano, że pozwolenie

Koleje jeszcze uajlepiśj się trzymają, szcze-1 takie byłoby uważanem za naruszenie ne- 
gólnie Karola Ludwika i Elżbiety natural utralności. W skutek tego odmówił rząd 
nie te, które najlepsze mają szanse i ża-1 belgijski swego przyzwolenia i żaden po- 
dnych konkurentów a w razie blizkiego po-1 ciąg z rannymi nie przeszedł granic bel- 
koju ogromny rozwój wezmą. Kończę dziś gijskich.
po kursach 237.50 i 240 poszukiwane. Lom-I B ru k se la  25 sierpnia. Wojsko algier- 
bardy jakoś uie chcą iść za innemi k o le - |skie przybyło do Marsylji — tylko składy 
jarni, zaczną się podnosić i znowu spadają. I pozostały.

Widziałem jak niektórzy Krakowianie B ru k se la  25 sierpnia. Według Inde 
przy nizkich kursach t- j. 178 w Lorabar-\pendance znajduje się cesarz Napoleon w 
dach zmienili na akcje Karola Ludwika po Courcelles. Obóz w Chalons spalony na 
188 z dopłatą i doskonały interes porobili, drogach do Paryża wiodących porobiom 
Lombardy notują 193. Napoleony 10 złr. I zasieki. Mer z Chalons wzywa ludność 
W Paryżu bilety bankowe chociaż przy kur- ażeby się wstrzymała od kroków nieprzy- 
sie przymusowym mają tylko %% straty, jjacielskich względem nieprzyjaciela.

Podajemy dzisiaj dalszy ciąg opisu walk 
między Metz a Mars la Tour, w miarę 
nadchodzących dokładniejszych francuz- 
kich francuzkich i niemieckich sprawo- 

I zdań:
B itw a  pod  Metz. (dokończenie.)
C o u r  c e 11 e s -C  h a u  ssy  14 sierpnia, 

wieczorem. Dziś rano przywieźli adjutanci 
z kwatery głównej strażom przednim roz

Wiadomości z teatru wojny.
Chwila stanowcza zbliża się. Ponieważ 

armja 3 pod dowództwem pruskiego księ­
cia następcy tronu za słabą była do roz­
poczęcia działań przeciw Paryżowi, zwła-

2 armji przed Metz, reszta zaś wojsk p ru - |regu. Lecz niedługo potem przyszedł r e ­
skich zwróciła się na Paryż, by wzmocnić I kaz nr7PHWnv i i  ^  • “ i-
armją królewicza. Oczywista, że dwie tak L zkaz nie ruJzać ? bi^ w  ® Okofo 
ogromne armje me mogą się jedną drogą 4śj godzi usłyszeliśmy grzmot armat 
posuwać, chocby ze względu na konieczną L  0 5 uderzono w Courcelles na aa rm  
potrzebę ciągłego i regularnego dowozu Biwaki w jednej chwili b y łT sm atn ?e to ' 
żywność; w skutek tego połączenie oby- L  kolumny poruszyły s ę na Metz Tu iuż 
dwóch armji nastąpi dopiero w pobliżu I t  komuś armii • J
Paryża, Według dotychczasowych wiado- cjetzi waice Jk t ó y ? Francuzami w za-
mości i wszelkiego prawdopodobieństwa ar- L ły forteęzne, G odzinam i
mja, która od Metz zdąża, zwróci p  u* ogien 2 dział fbrtecznych, z kartaTzownm 
Chńlons, podczas gdy królewicz więećj po- L  reczndj broni ’
łudniowy obrał kierunek na Yassy (z pra- Sprowadzono V korpus ze względu że
wego brzego Marny na południe od.Bar Francuzi tu pod Metz niezawodnie ńaj-

• k V  f Dlzier)> ^ro8'.obydwóch ar-1 większą część wojska swego mieli. Walka 
nyi będą w ten sposób prawie równoległe. była Dader zacie^  j trwSała aż do nocy

odparto aż za wały for tęcz- 
Nasze straty wielkie, zwłaszcza, że

Dobre nowiny o bitwie pod Gravelotte, 
Mówią, że Mac-Mahon ma się połączyć 
z Bazainem; mielibyśmy wtedy 150,000 
ludzi w akcji.

B r i e y  17 sierp. g . 5 rano.
Opuściłem wczoraj Metz o 5ej wieczo­

rem. Bitwa toczyła się i miała, jak  wam 
donosiłem, za widownię Gravelotte, Vion- 
ville, Doncourt i Mars-la-Tour. Ostatnie 
to miejsce było punktem, gdzie się odbyło 
najsilniejsze spotkanie. Na kilka chwil 
przed wsiadaniem do dyliżansu usłysza­
łem kilka wystrzałów działowych, które 
się zdawały pochodzić całkiem z pobliża 
Metz. Zapewniano, że to Prusacy, którzy 
się cofają ku Ars i przeprawiają się przez 
Mozelę. Zbliżając się do bramy francuz- 
kiej, spostrzegliśmy ogromny tłum, który 
stał, czekając wiadomości, podobnie jak 
wozy i powózki napełnione słomą zwo­
żące licznych rannych.
 ̂ Udaliśmy się ku Briey przez Yoiny, 

baulmy, Saint-Privat-la-Montagne, Sainte- 
Marie-aux-Chenes. Przejechawszy około 
trzech oberży, z których jedna nosi miano 
Marengo, napotkaliśmy przy folwarku zwa­
nym Jeruzalem dwudziestu może żołnie­
rzy leżących na ziemi, zmęczonych, znu­
żonych, którzy się usunęli z bitwy, i gru­
pę wieśniaków przypatrujących się im 
z daleka. Jeszcze było widać dym wy­
strzałów działowych. Była godzina 7ma 
wieczorem. Rozprawa zbliżała się do koń­
ca. 1 udług doniesień zebranych przez nas 
w Briey, dokąd przybyliśmy wczoraj wie­
czorem o godz. 8, korpus armji księcia 
Fiyderyka Karola, liczący jak  mówią 200 
tysięcy ludzi, uderzywszy na Francuzów, 
znalazł się otoczonym i poniósł ogromne 
straty. Mimo to nie był wypartym jeszcze 
ze swych stanowisk pierwotnych i zajmo­
wał Mars-la-Tour. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, ze walka rozpocznie się dzisiaj 
na nowo i że zwycięztwo mozolne i krwa­
we roztrzygnie się na naszą korzyść. To, 
co nastąpi dzisiaj d. 17go, czwartego dnia

C h a r l e v i l l e ,
1 0 7 0  i i ' ,cz'vartek 18 sierpnia 
1870, 1 godz. z południa. Wczoraj o 4ei
przew ^njąc, że Briey i kraj okoliczny 
może byc każdej chwili zajęty przez od­
działy pruskie, udałem się koleją żelazną 
do Audun-le-Roman. W wielkim lesie,
Który się przebywa wychodząc z Briey, 
pościnano wiele dużych drzew i porobio­
no zasieki, aby przeszkodzić możliwej
przeprawie jazdy nieprzyjacielskiej. Pociąg
idący z Thionyille miał przybyć do Au­
dun-le-Roman o 6 V2 wieczorem, przybył 
tamże dopiero o 8. Istotnie nie mógł iść 
prędko. Składał się z 40 do 50 wagonów 
w udorych rozpostarto hamaki w wielkiej 
liczbie, aby kłaść na nich żołnierzy naj­
więcej rannych. Mniej ciężko ranni zaj-jwćm, tak samo jat

konstytuowała się jako tajny komitet ce­
lem obradowania nad obecnem położe­
niem, jak  je i roklamaeja jen. T r o c h u  
przedstawiła. Na wniosek K e r o t r e g o  
izba uchwala natychmiast tajne posie­
dzenie.

B ru k se la  25 sierpnia. Edgar Quinet 
przybył do Paryża. Między Pelikan a Trochu 
miały zajść nieporozumienia co do prze­
znaczenia gwardji ruchomćj.

Londyn 24 sierpnia, Times oświadcza, 
że nie miała miejsca żadna korespondencja 
między cesarzową Eugenją i królową Wi-

wdzięczając się za daną gościnność.
W Berlinie obliczają już ludność nie­

miecką Alzacji i Lotaryngji, i na poparcie 
swoich żądań wyciągają stare reminiscen- 
cje historyczne,

Stosunek nieco idyliczny Prus do Austrji
maluje nam dzisiejsza Spenerscke Zeituns
następip*10^  2a p °^urz§dowy organ, jak

Jak dzisiaj południowe i północne Niem­
cy, które w r. 1866 walczyły z sobą, ściśle 
i na zawsze są z ączone, tak równie z na­
szyć zwycięzkich pobojowisk francuzkichk torj, .  przedmiocie poteclnic»nia. Miii.-1 powstaje 'nowy

ait. au.g ]e is l?S°jZwycigztwa niemieckie w eF rancji stwo-mace oświadczenie _ _ _ _ ___ U1
w óm °tTarUnk<5w P ° N u  jest nieprawdzi-lrzyły '*dla“ Niemców ,w Austrji zupełnie

mowali wagony trzeciój kYas'y: Ń 7  okate-1 się G l ^ t o n r  że“ V n g T j H w  l e m i s f  I T  u “ o z e b n i ł y “ dl  a V i c h
cznym krańcu tego nieskończonego pocią-1 ażeby zwycięzca nie stał sie zanadto silnvm’ L i  w a z n a  1 wy t r w a ł ą  w a l k ę  p r z e -  
gu znajdowało sig kilka w ag o n ó w ^ie t F l o r e L j a 2 4 sieJpnia® N a r a d z ^  
wszęj klasy dla podróżnych. Weszliśmy oistrów zapadła E «  ,  i  j  C  V-

o jednego oddziału, gdzie znaleźliśmy chwała względem zajęcia Rzymu Trudno- dniu m<v> aa połnocy i na połu-
b Z f ’ l 00 M  °becnym pierwszój części ści z powodu zatargów politJSnych zmo-  o d z y s k a ? ^ . poC5!Ucie J^n o śc i 

twy dzisiejszej, powiedział nam, że je- carstwami mają być już załatwione Dvnlo n a n o w r ó r  ^ iemcT w A u s t r j i

stacji zatrzymywał się pociąg długo z po ---------
wouu transportu rannych, których wyno. 
szono stosownie — 1 ’ -do różnych lazaretów

Isyć. Zajęcie ma 
otrzyma! poleceni' 
wiadomi! o tym i

m . . —  eg o  p a ń s t w a ,
l a  misja mogła się na chwilę zaćmić

I jz- j P°dburzanif  narodowości (główne

mienia przez depeszę, od ch^ili^rzyby-'I c h i i o n ć ? p t g S f T e  p S ^ ju T z a p e w n e  f o m S Y 011 ł  ^  ?n a ° je d n ak
cia mego do Metz, że się skońszy na od- tutaj pruski poseł Arnim Snrawv nosel ćNat. r  ? •’ strJa żyła i wzrastała.

pociechę

B u k a re sz t 25 sierpnia. Wskutek = „e, U f i ?

podniosły przez swój rezultat czę­
ściowy i bezpośredni stronę moralną ar- 
mJi.i odnosci i przeszkodziły niezmiernie 
postępowi sił nieprzyjacielskich; koszto

kilku innych uwięzionych.

Przegląd polityczny.
ę niemieckiem, uczucie zwątpienia ogarnia 

dziennikarstwo czeskie i polskie (oho!! 
\Hed.J tj. nieprzyjaciół silnej Austrji (!??)./iWTP.młfnin '  /

U cokolwiek- Napoleon Jeszcze jest

Mokua. L i n i e ć ,  J J y  S

n ■ rozpadnięcie się Austrji. “ 
cesarzem w Paryżu Wobec tej czułej przyjaźni Niemców11 a nawftt. nrAwHn. I nniflUuli 4 liitJIIlCOw

na niemieckim pasku.
Czesi odnieśli przy ostatnich wyborach

domości nieprzyjacielowi Biedna^rGitr w" I ka Nieme v 'óbr^n m W D0JU' WoJna, ja - |se m  widzą, że ona z każdym dniem 'potęż-1 my,“ ale wiedza dnknT no o' ^ 7 ° ’

że Prusacy, przechodząc przez^ * 
ibchodzili się bardzo łagodnie z 
kami. Byłoby zresztą rzeczą dc 
ralną, gdyby nakazano dowódzco 
nierzom pruskim nie narażać s 
dnosci, którą chcą przyłączyć do

niła w tych dniach rw™ • j  \  i iS rk  SIg WJdziało w eW ło-lgo  zwycięztwa.

o f ' ” 0" *  ° ! ? i ‘1w ć ° ie H?wme do Wieduia be,
dowódzcom 2 Ż

Niemiec. Juk w m J S  „  J ” "  „ S u " 1 «Sm oT t o m ?  Se Auetrja Jest irM Jeu, iseelldcb rejeheratu. Gd,by „,e b ^ “ b V b X ,„ e ,
przyjaciół Lotaryngja należy do Bawar,'i wojny partyzanckieT Ł  J ą rodzaj niepokojów w Europm. Jeżeli te wewnętrzne byłoby to straszńie śmieszne ’
Alzacja do w. ks. badeńskiego Kto ?e-’ Są 7  u 1 Sp°ry ° ^urastającej namiętności .  , x T  8mieszae-
dnakże rmrInnr.T, ..i------------, , . .J I „ a_• .’ wszystkich kierunkach, a  rn-l obudzą raz uwaffe nhesch moeorstu.; I O sts tn lfl ts lo g r i łl iy

hartaczownice mają w y ż - u r z ą d z o n a  aniżeli u 
doniosłość od pruskie,. Jazda, inh ma Icież nrzvdn,;,,^

P ra g a  26 sierp. Na dzisiejszem posie- 
zen u nieniif*p]rJpuA binKn n-e chodzą — co potem? Co wtedy jeżeli sieLmY n T V• r/7 • ' °u P0Jawdi się lłie

- Austrji, do tego doprowadzi, Ze s om a c j i f .J l t.f™  ’P!iL“  y' Ja,l ° kl“bl1
jak s r a ; ?  ^
E £ r r ? t 3 f  , . w .  » E S -1 ^ . 1 ? *2L® '«ł  1 . bedta.  S T »

lons nie widząc tamże możności skutecz-ine

S  i ° ś  g  r e ś Ł , i s ?  1 2 2 » . “!?-* i- i" ,
stkie swe siły ściągają. nieprzyjaciela nie wiele zdziałać mogła 

Artylerzyści nasi strzelali w kierunku ze
Równocześnie donosi Journ. officiel, ż e |wgcb0du na zachód, a zatćm wprost nrze- 

S ? ! , " ? ! ’.  krwawo nad'MetzPutrudniać drogę posuwającym się na P a - |cho ziło j oświecało jeden z”n a j^ p “a“ni7l.
Już mogło być około 
tnie strzały armatnie 
kiego skrzydła wśród

rów Idzie tu nrzedews/wd-kićm n 7v«kaniP r ‘“u,.UOJ .u'njJ na prawćm skrzydle
czasu do “ ■ « »  * ? .  W t o ,

Jjotyczućm poczuciem^? M e ™ g ^ Ć y  ud^ai f f l t X X y  o Ł /u ”* T ”6?  b,ć ° k,°ł ° 
w tych „sitowauiach ’ pod kferoUictw.m ’p S S "  g S d “ d°

czasu do poczynienia niektórych .jeszcze | wcześniÓi 7 n a s ; ć i 7 i r . n l ,  ? 5 
przygotowań i należytego skupienia sił, ja- [rezerwy i kolumnv nr<Lh.nłn ■ 
kie się tylko zebrać dadzą. Każdy dzień |d /isiai w nP/>v PrawJaatowe leszcze
jest drogim dla Paryża i dla całćj Francji. I pewnL  intro ran n T ó i ^  P° ^ etZ‘ 
. Do P»iw«*oi.W 0b todkdw  I r z e J * .

rtirn nira i i '   v-*» ^  “ - d d a n i e  Cz e c h i' G a"! i ci i" nie"bedzió I !.ei,rezeiJ^ atów Czech, podaje im dłoń zgo-

traobuj, s i ,  obawiać bit „assego. P° ‘ p o s u w a ją  K uT o’/ L ^  ^ ’poj»csą ? is „  S o p g  S c ł ' ?

t  6 otbtoiąniedzielę, odegra M ™ e. 
lub’jiitro 8 Prawdopodobieństwa, dzisiaj1

Dziś rano o godz. 9y4 wziąłem powóz 
aby się udać na pole wczorajszej bitwy i 
starałem^sięzobaczyć, co się gotuje na dzi

noł S Ł i? ° d / rani y aŻ ojcz7znąFr ; n ; ' V k o ^ ^ r S C1 e b | IZ  5 " * ^  * Czesi ^  c S c h T ą
ktnra va i  mm- nnn znaJdzie (?) pod Chńlons I Czechy i Galicja z obawy dostania sie do r?zdzieleni kwęstjami, które się większoś-
ktorą zasłona mPr oporny i że nastąpi 8potkanie ^  U  J 'odstąpi^ Jd  S  p l  ^  ^  dadz^  2  sobfe

I paddały się pod .Jednolity** (według wy- R f  cz S w  t  Pk ° ^ - Sejmem’ kotnisje 
rażenia p Potockiego) kierunek niemiecki; zejśJ  Jtóra hedzi 1 paJ Jl może si« 
maczćj będą zabrane. I „ ® usiłow ała rozwiązać

W iadom ości te le g r a fic z n o . Jeżeli zaś 
niemiecką ■

poddadzą się pod hegemonia W° POl'AyCiZnf- ł narodowe różnice za- 
to wtedv jako niemieckie nr o S . ?̂ . ) “*  wysiał klub nie-

nych francuzkich i niemipckinł, i i '  , i posiadłości ziemskich nielczyzuy p o w ró c ić  musza Czv tuk I chęc do obrania komisji, jako tćż
swoziły wozy i powózki Naai ’r„n07 c I borpa j11'8̂ 02-1̂ ^h wzięło udział 342 wy-1 owak prusacy wiedeńscy triumfują a iest I PodziSPo,wan ê za iuicjatywę do zgody, 
iczni. Od dzisiejszego r , S  J 2 S  T t™ ? ? !* 0 W  "  f n U .  s L n S o j S S X r S d  ^  2,6,ierpuia. Dekretem z l i a u o -

ich Briey 5 0 0 -6 0 0  W iek 3  \ ^  y Z “ mst wJPadł7 po dotąd opiera, którego interesa Z  dla n T am lianczłouków komitetu obrony sena-
wczoyCh W gło,w^  a t0 samo uważałem ob , komitetów W okręgach1 P.otockieS° przedewszystkiem śriętem i ' i pJ ,° 'T ® ^ !h.10J MJ haet> posłowie Daru, Du-
S z a  2 Metz- TwierdZen”  R o c h l i t z - S t a r k e m b a c h ^ ^ i ^ f f l k to d° k o - f ó

™ za strony pań
lalhouet. Na posiedzeniu ciała

wodawczego powiada Chevreau Jże" k ró le-

S e  r S i ?  W-DOgi) J 6 J'est ted? zupeł-1 konstytucyjnych kandydafme i koniecznie prawdziwem. Zresztą nie tym razem deklarancL ów,
wierno-Istwa, któremu kraje 

zwyciężyli | wszelkie drogi i
koronne otwiera,a I ^iez prizśM zaczął znów marsz na Paryż, 

odrodzenia sie. * *  ^  ^  powm.
na przy-

dzająch nieprzyjacielowi w dalszym jego j przy'™ e zu°wu.
pochodzie, należy przedewszystkiem zryw!- 11 *** ^
nie lub wysadzanie w powietrze mostów, ( nL b a krótkinh l  L W,rogu ar'
przez które nieprzyjaciel ma przechodzić. I- i a ótkich przestankach zagłusza na
Bezwątpienia, naprawianie mostów lub sta-Ib ronf y Na«grZU 1i, , 1 i®'6” r^CZD̂ J cywilizowanego. Następny" fakt r 
wianie nowych niprędce wymagałoby wiele L T a l / S  ZDÓW f i elu inne“ i'. W czorafw /eczoS j

jących oburzenie u \a ż d e g jc z ło w ie k a ZJ 'I  ś ro jk f maja bvć u ż r i J ^ ' WadzwyczaJ'n e I Któż zd°ła zualeść się wśród*1 tego bało-ldobrćm *' r 77J‘ riŁOUOUŁlwlilJ;t  w oarcizo 
cywilizowanego. Następny fakt pomiędzy łącza z tern o s ta tJ J  Prze«w  opozycji; muctwa chwiejności i trwożliwości iHditvki h j J ’ , ''16 ’ marsz mePrzyjaciela na
wielu mnfimi " i | j  w - j  ™ ostatnią podroż br. R auchsIaustrjackićj? ' “ | f aryz zdaje się przez to się zwleka. Pfalz-

poluj do Wiednia. |  Sł,/m „„Sł_ . . J burg broni się heroicznie, odparł już dwa
w ianie nowych naprędce w ym agałoby wiele , „ 7  0,0 “T  - , / [ y znow jak  wielu innem i. W czoraj w ieczorem  n a i io ln id o  Wm dn i*  ^  p u u io z  Dr- B auchs I austrjack ićj ? • V  J- Y « P rze.z t0 .81§ zw leka. F
trudu i narażałoby na znaczną stratę c z a -L nn’„; u r  w, c!5gU ^ ocb. P^rwszych bitwy znajduje lekarz francuzki rannee-ol " ino no  I n’ższo austr. odrzucił wniosek wv-1 f broni się heroicznie, odparł już
su,, środek ten jednak  nie będzie m iał spo- L m  n n ^ L m  w  ̂ przei;IW llczbie > sil- p ru sk iego ; schyla się  ku  niem u p o d n Jsi w sejm ie d ł , J a  Pd J n  ytaEl:l  zostyj e |Uziału. konstytucyjnego (podaliśm y g o  wczo p rzJ cze“  , j s ^6  P rusaków
dziowanói mnżp iTnninałaZa; ;„ i .I  pozycjom wroga. Jeden  korpus arm ii go, b an d a żu ,e : v  l i  , y °  d e k la rac ja  posłow  k le rv - lr a i)  i m esaż cPsarcL-i j ___ ■ Juę ło . N ieprzy jac ie lsk ie  flank ierv  nokadziewanćj może doniosłości,^ponieważ jak I '!roga' ded(rn korpus armji go, bandażuje; gdy wstawał ^ok<mTws?v I kaln  ̂Profetf dekłaracj a P°słów klery-1 raj) i mesaż cesarski przyjął ty ilko^djwia-1 n^ ł ° ' f j ? rf ^ acieiskie dankiery pokazały
się o tćm jednćm spojrzenieni na mane I ^ pochodzą wiel- swego _ dzieła, I ^ h w a ło m  |  domości. P aiW,a “ l ^ . J ^ m e t r ó w  od Paryża. WojskJ
Ś w o  ^ o d S « ^ Ś -  stanie z adresem na sejmie w e l ^  W  « +  f i '  ™

zatćm trudniejsze do przebycia rzeki hpLv ™ ł ponio®ła: 0 s ta t“' ch chwil szczęśliwego lekarza i zabił go Czvnv te państwa bo p. J eciw. ni.eleSalnśJ radzie I Lwowie — nietrudno przewidzieć zn a iac lw  "f • T f 68!  Falka tysięcy P rusa- 
?łyną równolegle do głów^ćj ifnji o ^ Q L T  W  8p—  z sobą M S ® ?  r e S g i ^  p S w V o n T Y i f  k ™ * * ™  ^ ^ 1 ' ° ^  . , .

dnveh t„K PH 5 1 n na I e“^ al.zowamu_Je-|8iąwezmą oni j e d y n i e  wybory do wy- do oluowwzua„ seunowvcli „  . ,  .   u„ uu
B e rlin ai°-we? ° ‘ . .. I Z pola walki mamy do tej chwili' tvlko I koiai tetu obrony fortyfikacji paryz
a w artykule 3 ? °* 2 «  I •  r. 1870

yjnćj jednćj i drugićj armji 'pruskić1P Do-1 ponf waż brałe“  udział w odnoszeniu ran- 
W W  tylko podrzędne J L 1  \ ^
nne tego rodzaju środki są: niszczenie, i ; r x „ _  „ j D. . , , ,

aczkopywanie lub zalewanie dróg robienieL  s.I S - rz_ezi,  lecz chodziło tu
zasieków wzdłuż dróg leśnych itd. Wszyst- L f e k  \ K “ *Te,®y? ■P-° T ji nieprzy‘ 
ko, co tylko opóźnić zdoła posuwanie sie n  Ale. tóz pi§kmejszćm zwycięz- 
naprzód wojsk pruskich, będzie bardzo n a |, ,vmn Ŝ Py ^ Y ^łęby

- , L j„y -  s °bą tylko na po- uczucia
j  f  p , ^ a ,na generalizowaniu je-jsięwezm ą oni ,e 
m  ta1t i UU  ^  ' - liauni obu narodów działu krajowego.
są tu traktowani 2  równą ludzkością. H o-' “  ”  “
tel Croix Blanche podjął i pielęgnuje o- 
beeme siedmiu rannych francuzkich i sie

religijne pokrzywdzone. Przed-Ifamiiijno-rządowćj. oJsyłamy^czyl eloikó i' |  a P a,.Tz ^7 sierpnia. Sobotni Journal, of. 
w j e d y n i e  wybory do wy- |do^smutnycb sprawozdań sejmowych. I J biiers został mianowany człon-

Teraz
j “ - T' ° ch"- „gnin 

—  całe 4 korpusy pod dowództwem Bazaiua.

25 sierpnia. Francuzi spal,'U T H
nam iit 0 pUSZi Zeme™ balons wszy8tkie I więećj strat poniosły pułki 13 15 4 3  5 5  

T « r L S kT  1 “ P“ T- i n  i bataljon

wieczorem 1 w nocy aż do godziny piątej |
rana z podwójną energją. Skutek dobry. B itw a pod  M ars-la -T o u r (16 siern ) 

awa strona cytadeli zgorzała, arsenał! Korespondent do France onisuie w na
’-■*P& 85 £ S ; ,W ml6ŚCie pp0kazał się Stępujący sposób bitwę pod Mars ł a Tour' 

Kilku miejscach pożar. Baterję mo- M e t z  16 sierp, we wtorek 3*/ z nS'
terzy zmuszono do milczenia. (Dyliżans mesażerji szalońskiej odbywa

mów6 wielef  J § ZD0W“ dwadzieścia|jący  zwykle podróż z Metz do Verdun
B e r i i J ^ s S  Znv ZT  rzk0dZ0r- wy->ecłiał dz^  rano o godzinie U  i po 

G łów na kwnk'  , f  ̂  g°dzinie j azd7 był zmuszony powrócić
I  m u m  ?  została me dojechawszy do Moilins-les-Metz. WaL

P en-JSk,ua z “ a Musson do Bar-le- czono między Grayelotte, Vionville i Don- 
Duc, gdzie się połączyć z armją court. Z Moulins-les-Metz słyszano wy
księcia następcy tronu. Przeciw marszał- strzały działowe. Grayelotte jest wieś li- 
kowi Bazaine pozostawiono oddziały pierw-1 cząca 700 mieszkańców o 14 kilometrów 
-ZŚJ i drugićj armji, reszta wojsk piem iec-|od Metz, na wysokości wznoszącej sie 307 
„ h  trn r .v  n ^ 0A„t„ '^ t r ó w ,  otoczonej lasem i panującfj na

wschód nad doliną M ańce-Vionyille; o 6 
kilometrów ztamtąd jest wieś licząca 460 
mieszkańców. Jedni mówią, że cesarz jest 
w Grayelotte, inni że jest już w Verdun. 
Sądzę, że drudzy mają słuszność. Mówią, 
że nowy korpus pruskiej armji wkroczył 
do Francji przez Sierk. Ma to być kor­
pus Steinmetza. 1

"W*- « •  prustioh. W i j t a ,  o .
idziwienie i wdzięczność, 

przeszkody drogę z Briey 
Miałem zamiar udać się do

cza w artykule wstępnym, że nielylko Na- ki driennik Figaro Zn“ e8ioae- Pr2ewóz
wybuchu Chalons a Verdun pobili Prusaków. .tS  ustał. Z wojskowych wiadomościy wmę wyoticou I unalons a Verdun oobili Prnq«kńw uc> , • a wojsKOwycn wiadomości

okazywała swe S T W Z S '  ° m * ‘  W  la  • « « « «  »  o j l l  .  b e ł do™.“ *  “  ■ » ?» » /» »  prz ,z N anę)JVW . to?..*™* *  “ - I dzie *» Ł .  !  WoviUo; t w S; na-Idzie to zapewne jaka małoznacząca for ■ r  .V11™  i, Joinyille; Prusam 

F *  < Ma,* la  Tour.” Przybywszy Z  S | o l » ^ 8^ ^

waż nie widziałem niebezDie^eńsł.wa J i J l k o n f e r e n c j ę  w przed-1północnej armji dążyły ! S T l ^ e woJsko 2 pod Steney cdfa się

kich kroczy odważnie na Paryż.
P a ry ż  25 sierpnia. Journal off. donosi: 

Według wiadomości do ministerstwa nade- 
szłych okazuje s ię , że Prusacy wysunęli 
• je  patrole aż do departamentu Haute- 

P la rne  i pod miasto Chalons.
Prefekt wspomnianego departamentu 

donosi, że północna część okręgu Vassy 
i fljęta jes t przez wojska pruskie. Wydano

Znaczne siły włoskiKie Di iij

kilometrów od Yerdum T a iT s p ^ L m  drt-1  prJwTdawcTego^M oń t p a v r o u x ®  w*** I ^  tój ^hwi?  póki o b i e ^ m j ^ s W l L C  I r ie S  "ZyUlsk'ćj:
gonow, którzy mi powiadają, że tyraljerzy zniesienie gwJrdji ruch o m ć/n r J J  ruchy ^strategiczne, nie możemy mieć I iąca rimh J  m L  E h  n p0i\!7 wa-francuzcy trzymam stanowiska nnd L a  a  ® ..j  rucnomej przez wciele-1 wiadomości o tych ruchach kfórp w | J r. MaC Machona podrozm z I ran-
»d strony Metz. *  S ti”0TOka “ “ {8 utworze.oby w too spo- większej obie s W  * Z S  »  ! «  “  U»e MoW„

Mówią, że Mac-Mahon i Failly przybyli 
ej nocy, lecz że równocześnie korpus ar-lskowei

P a r e i  n r * .  -r T1 ,  (puszczenia, bo naturalną jest rzeczą " ż e  Pt® -ebrać ,w Fmmoncie. Dziś krąży pogło-
P a ry z  25 sierpnia. Posiedzenie c ia ła |w te j chwili póki o b ie T rm j? ^ u s k S u ia -  ~ ° '

ją  i uchy strategiczne, nie możemy mieć!

’|s 7 b Jl V n o 3 1; UtJ “rZ°T?by wt en  SP°”Iw ięksźćj^bie i Ł ^ y t ^ ą  ^ e L “cy fji tłómaf t  w' ten sposóbjże Mac Muhon 
: “ i  f :  uow^ h pułkow; Uznano nagłość a gazety pruskie i francuzkie choćbirT r y I '  I 1'SSZrCze pod Pai7 żem niespodzianie chce ude- l wniosku i przekazano taknwv „• I —5.,.- f i . .L  „ 1 ,cn.oct)y Pizy- Irzyćna n enrzviaeieln ........ .

Ibonno ---“ 7 i-yotxrcgu, iiczącyj M o n t p a y r o u x  wsnomi

saklm i p » b % X C L h j “ ,0 ! I  ’e z P r “ '  j0*“‘' X , r f S “8 ,,N klai“ f j8 m e r‘ z e Ł ‘‘' l s o tó  działających arń ijr oświęca przez I w ' a
“g a il iś m y  Lilka kroków pa- ludoości, a ieb r P rm ak ó t aobSe' X ' świ at ł em horyzoat ™ g V  i

” 6 d0 •*» *  ^ c h  cŁ  / S Ł 1“4 i,dpatrjotyzmu. Minister spraw wewne- mości, mnosość

czą z patrjotyzmu. Dopiero starcie sie w I n ^  ,  1 p0JŚC wi;lost ku
wspomina następnie!którymkolwiek punkcie dwóch naprzeciw! dla wzięcia w dwa ognie armję pół-
damacie mera K r.ka-Lnhm  .....  J lvvoyu. naprzeciw |  UOCną. W Paryżu prócz 100 000 gwardji

narodowej jest 80 tysięcy ce­
nowo sformowanego żołnierza.

rzeczek Orne i Yrom gdy dragoni, z któ-

Zaledwie

„ T „ i " 8p^ u | p7 ani0.takle PrzJ?zynia Się do osłabię-lw ia sie w trch r.hwll ł 8aka“ b ™rzy na wszystkich punktach
odparci.

Aj.7v.fi, — .W ie.dęń  27 sierp, 2 m . .
zjednoczony dług, państwa 55 35 — 5 0 /  

z)dń. dług państwa w srebrze 64.10.— Lon- 
■ijn 126.50. Srebro 124.50 — Dukat 5 .98 '/.. 
Akcje kred, 246.25.— Lombardy 191.50 — 
Losy z I860 r. 90 50 -  Losy z 1 8 6 4  r 
112 75.— Akcje franko-au.łt.i. 92 50. — Na- 

- ....... -    ■ i olepny 10 08,— 1
stanowiska do b i tw /  Czy w ^ S J z p o c S j  i t u ^  w y ro b ^ b io n f f  FyWai  ■ ^ / ar{żu te 8ame «?g le  przygotowa-l Usp<»obienie giełdy; koniec lepszy.

jeszcze dotąd dokładnie zachowa

gi zwracają się w tył. Śpieszą się, tłoczą,nrtnunnoio „___ .1 _ fł • .1 ?'„   Dha rhlr^iiniło -• . i wyczekiwanie wiadomości z teatru woinv I
popychają. Wracamy do Briey. O ile mó- wniosek F e r r y  W  wzlledem S ^ - 6 1 *by W®dług nich modelować swoje postę- 
g 1 widzieć z wyżyn, zajmują wojska ustawy z r o k " ^  ! S ^ ? ,esie,' , a I pW 6’

Isię dzisiaj lub ju tro! Nie wiem, I G a m b ę  t a  żąda ‘. . T l  • ♦ d° ° br°ny’ a  za8tSP obrońców powię-
ąda’ azel)y lzba Jutro ^ Ik s z a ją  tym razem i emigranci polscy, wy-| tte(iakłs,r odpowicdziakii :

t i r .  Ł u f i ę r i i i  ę t u m f f t o t t r i c a



ET?AJ z niedzieli 28 sierpnia, 187 0 .

CI k. nprzywil. Bank f p  dla obrotu ogólnego.

Ogłoszenie.
Rada zawiadowcza c. k. uprzyw. banku dla obrotu ogólnego, postanowiła na mocy §. 8 statutów towarzystwa

celem powiększenia kapitału zakładowego, rozpisać wpłatę

20°/0 t. j. 40 złr. w. a. lia każdy kwit tymczasowy Akcji (Actien-Interimsschein).
W zywamy tedy szanownych pp. Akcjonarjuszów, by wpłatę tę uskutecznili albo w Głównój Kassie Towarzystwa w Wiedniu 
(W ipplingerstrasse Nr. 26) albo w kassach filii Towarzystwa w Bernie,-K rakowie, Lwowie, Peszcie Pradze i Opawie

najdalój do 1 października 1840 r.
Przy wpłatach wcześniój uskutecznionych, odliczonym będzie. 6%  od dnia wpłaty do 1 października.
Kwity tymczasowe winny być przy podawaniu skonsygnowane —  na ten cel potrzebne blankiety konsygnacyjne 

będą w pomienionych kassach bezpłatnie wydawane. Wiedeń 20 sierpnia 1870 r.

C, k. nprzyw. bank dla obrotu ogólnego.
871(3-8) Z im in e rm a n n  m .p . M a y rh o fe r  m, p .

Urządzony w r. 1849,

( J )  ( 0  C D  ^  2  H i  U  U  O S  o

Pierwszy najsłynniejszy w całej Austrjl
ces. król. fabryczny

SKŁAD PŁÓCIEN I BIELIZNY^
,.awm weissen Moss “

Taborstrasse Nr. 6 "Wien
poleca Szanownśj Publiczności swój nowościami pomnożony skład — i zwraca równocześnie uwagę na 

powtórnie O 2Ó°/0 zniżony cennik, w skutek czego towary taniej jak w każdym innym miejscu nabyć można.

85i(3-8) C e n n i  k.
Własnego wyrobu bielizna lniana i kartonowa 

męzka i damska, czysto i pięknie odszyta według 
najnowszej mody.

30 łokci najlepszego surowego płótna z białej przędzy złr. 5, 6, 
7, 8, 9, 10.
najcieńszego płótna czysto wyblichowanego złr. 10, 11, 
12, 13, 14, 15.
najlepszego surowego płótna z białej przędzy złr. 9.50, 
10, 11, 12.
płótna najcieńszego blichowanego złr. 12, 13, 14, 15, 16. 
najcieńszej hohenelbskiej weby złr. 12, 13, 14, 15, 16, 17. 
weby holenderskiej złr. 14.50, 16, 18. 
weby belgijskiej złr. 20, 22, 24, 26. 
najcieńszej weby batystowej brukselskiój złr. 30, 34, 38, 
42, 46, 50. _ . '
najcieńszój weby rumburgskićj roboty ręcznej złr. 25; 
28, 32, 36, 40 do 60.
płótna rumburgskiego na prześcieradłajbez szwu złr. 14 .5 0 , 
16 17 do 18.
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 17, 
19, 21, 24.

1 tuzin najcieńszych stołowych serwet lnianych złr. 3.50, 4,-4.50, 5.
1 stołowych serwet adamaszkowych z najcieńszego płótna złr.

5.50, 6.50, 8, 9, 10 do 12.
% szerokości i */4 długości obrusy najcieńsze lniane i 

Złr. 1, 1.40, 1.80, 2.25, 2.50.
*/. szerokości *% długości obrusy najcieńsze lniane i 

złr. 1.40, 2, 2.40, s, 3.50.
6 najcieńszych garniturów z podwójnego adamaszku złr.

16, 18, 20. j
Płótno na 24 ręczników złr. 6; 7, 8, 9, 10 do 12 .
1 tuzin ręczników lnianych złr. 4, 4.50, 5, 5.50. .
1 ręczników najcieńszych lnianych i podwójnego adamaszku złr 

6, 6.50, 7, 8, 9, 10.
1 serweta kolorowa 6/4 szeroka 6/4 długa złr. 1.10, 1.30, 1.50.
1 serweta kolorowa 8/4 szeroka % długa złr- 1.8

7. 8°
% 30

% 30 
% 42 
U 50
V. 50
*u 50 

7» 54

‘u  18

% 18

adamaszkowe 

adamaszkowe 

10, 12, 14,

% 30 

V, 30 

7, 30
74 so

6, 7.

Koszule rnęzkie.
z najlepszego surowego płótna z białój przędzy złr. 1.60, 2.

„ płótna holenderskiego złr. 2.50, 3, 3.50.
„ płótna irlandzkiego roboty ręcznej złr. 4, 4.50, 5,
„ rumburgskiego płótna złr. 4.50, 5. 6, 7.

z białego kartonu z wieloma zakładkami złr. 1.50, 1.8n. 
z angielskiego kartonu gładkie albo z zakładkami złr. 2.50, 3. 
z najcieńszego kolorowego kartonu (gatunków różnych 300) złr. 1.30, 

1.80, 2, 2.25, 2.50.

Lniane trykoty
niemieckiego, węgierskiego i francuzkiego kroju złr. 1.19, 1.80, , 2.50.

Koszule damskie.
z najlepszego surowego płótna z białej przędzy, gładkiego) kroju 

złr. 1.60, 2.
holenderskiego, zygzakowego płótna złr. 2, 2.50. 
holendersk. płótna, kroju szwajcarskiego złr. 2.50, 3. 

’ holendersk. płótna kroju karolińskiego, zlr. 3, 3.25.
„ holenderskiego płótna z wieloma zakładkami złr. 3,

3.80, 4-60. , , ,
holenderskiego płótna w 15 rozmaitych modnych kro­
jach złr. 3-50, 3.70, 4.50.

Damskie nocne koszule z długiemi rękawami złr. 3.5o, 3.80.
z wieloma zakładkami złr. 4.50, 5, 6.

f l  f l  7>

Nocne gorsety.
z najlepszego angielskiego kartonu modnie wycinane pięknego odszy- 

cia złr. 1.30, 1.50, 1.80, 2.50, 3, 3.50. 
z pięknemi wyszywaniami złr. 4.50, 5, 6, 7.

Damskie majtki
z barchanu, lniane i z angielskiego kartonu kroju najlepszego zlr.

 _____________ _ ______  ^  w „80, 2.10, 2.50
1 tuzin serwetek kolorowych złr. 1-90.1 białych serwetek z podwójnego adamaszku złr. 2.50,3,3.50,4, o.
1 , białych najcieńszych lnianych rumburgskich chustek do nosa

złr 1.90, 2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7. . . .
1 tuzin prawdziwie kolorowych najcieńszych chustek z pokrzywianej 

przędzy, złr. 2.3r>, 3.40, 4.50, 6, 7, 8.
1 para 10/4 długich wełnianych kocyków złr. 9 do 10.
1 wełniany stołowy dywanik złr. 5, do 4.50.
*/, 30 łokci atłasowej dymki w paski złr. 7, 9, 10, 11. 
y4 30 łokci lnianej, najcieńszój dymki adamaszkowej w paski, złr. 13.

14, 15, 16 złr.
wschodnio-indyjskiego, żółtego i białego nankinu złr. 6,
7. 8, 9, 10, l i ,  12.
prawdziwie kolorowvj materji na pościel złr. 4, 4.50,
4.H0, 5.
rumburgskiego, grubego, surowego płótna złr. 8, 7, 8, 9. 
najlepszego i najcięższego lnianego, grubego, surowego 
płótna złr. 10, 11, 12, 13, 14. •

s/4 szerokiego, białego, angielskiego kartonu, łokieć po 20, 24, 28, u3
38, 42 cent.

30 łokci białego i niebieskiego barchanu złr. 5, 6, 7, 8, 9, 10.
30 łokci białego, angiel. barchanu sznurkowego złr. 9, 10, 12. 14, 16.
20 „ najcieńszego, białego, angielskiego, pikowego barchanu złr.

9, l i ,  13, 16. ,
r n . n n n  In l/n i rossyjskiego drylichu na suknie męzkie, z powodu 
u U  UUU lUnUi rozkupna o połowę ceny sprzedaje się: łokieć poct.

24. 28, 32, 36, 40. , ,
R a b a t : Na każde zamówienie, które do 40 złr. wynosi, dodaje się gratis pizy or na szes os .
Przy zamówieniach męzkich koszul, uprasza się o podanie dokładnej grubości szyi, a przy ry o ac ,

o podanie wysokości. .
Zamówienia z prowincji przesyłają się albo za przesyłką pieniężną wolną od opłaty pocztowćj, albo za przesyłką 

pocztową (gegen  Nachnahme) jak najrzetelniś.) i w jak najkrótszym czaat. .
i j Am tlie fc Ł. Hof-Łeimenwaaren-Fabriks u, Wasche Confections 

AdrCS I Metier Łage. Taborstrasse Nr. 6 , wefssen Ross * m  w  ten.

1.30, 1.50, i.8" 
z wieloma koronkami złr. 3, 3.50, 4.

Perkalowe spódnice i ubierane i z ogonami
gładkie złr. 2.50, 2.80.
z wieloma obszywkamj złr. 2.80, 3.50.
haftowana albo pięknie ubrana złr. 3 .50 , 4, 5, 6^
z haftowaną obszewka i ogonem złr. 6.50, 7, 8, 9, 10, 11 ao i-i.

Pościel
Poszewki i pojedyńeze kapy jakoteż haftowane -  rozmaitśj wielkości 
i rozmaitego kroju, jak  najprędzej uskuteczniają się, po bardzo nistocn 
cenach będą nadsyłane.

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

&•
-ęt®1* Zu haben 

in der
Ordinations-Anstalt ffir 

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

M ed. D r. B is e n z
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Obne Post- 

nachnahme). 767(12-50)

W domu pod 1. 452 przy ulicy Mikołaj 
skićj na piętrze, przyjmuje się

UCZNIÓW SZKOLNYCH
na s t ó ł  i s ta n c ję .  Za ścisły dozór, porzą 
dek i zdrowe mieszkanie zaręcza się.

Można żądać korepetycji i lekcji języka  
francuzkiego. 865(3-3)

575(10-12)

Sławny balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany niezawodny środek 

na cierpienia reum atyzm owe, nerwowe, flu­
ksje ,, ból zębów, ból g ło w y , w szelk ie ku rcze, 
czkaw ki, biegunki z  zaziębienia, leczy tak 
zwany tic douloureux, szkorbut; codzień 
używany z zimną *wodą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacnia d zią­
sła  i pozbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i spieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne, zastarzałe lub zaniedbane i 
chroni od zgorzeliny (Brand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zmarszczki. 66(5-6)

G A. W . M a y era
biały syróp piersiowy

nagrodzony w Paryżu, 
jako najlepszy środek zaradczy przeciw 
kaszlowi, zalecamy również przy cierpie 
niach piersiowych i płucowych jako bar­
dzo skuteczny.

Cena jednego flakonu l złr. 50 cent. w. austr, 
Utrzymują ten balsam w Krakowie: pp. aptekarz 
W . R ed y k , dr. Sawiczewski, E. Stockmar, Józef 
Jahn i J. N. W alter, a we Lwowie i na prowin­
cji każda prawie apteka i znaczniejsze handle.

Rodzicom.
Dawnićj na wsi a teraz w Krakowie w u- 
licy Krupniczćj pod 1. 29 zamieszkały m o­
gę kilku studentów przyjąć na m ieszkanie

w ik t  869(3-3)

St. Staromiejski.

Najnowszy wynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stw a domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 z łr .—  Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i  pędz- 
lik do farby 10 cent. —  Korona 40  ct. 
1 numer 6 cen t.—Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Groldwasser w Krakowie

w domu p. Deicheaa na Stradomiu. 
759(9-10)

W A P N O ,  - i i

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń 
najznakomitszych weterynarzy angiel­
skich, wyrabia F r a n c is z e k  J a n  K w i-  
zd a  w Korneuburgu, przeciw chorobom 
psów, padaczce, kurczom, tańcowi W i­
ta, reumatyzmowi i innym zwyczajnym  
chorobom psów. Najpewniejszy środek 
zapobiegający przeciw  w ściekliźnie.

Cena pudełka 80 cent.
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 

u p. M. JAWORNICKIEGO 
w R y n k u  i p. A. B erlinera , aptekarza g  
we Lwowie; p. Sleeker v. Sebenitz w — 
Stanisławowie i p. W. T. A. Wielogór- 
skiego w Tarnowie.

Z dniem 20 sierp, bi r. otwartym został
w Czernichowie: piec rumfordzkl

do wypalania wapna, a ponieważ tenże piec może dziennie wypalać 100 korcy 
wapna przeto najliczniąjszćm zamówienióm z idosyć uczynić potrafi.

Zamówienia należy nadsełać do Dyrektora szkoły rolmczćj w Czerni­
chowie. 878[l-3)

i

Pr I  M
p. ęr

Wstrzykiwanie
Galeną

leczy beż bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowój, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierskićj u

Wilhelma fflaagera
iv Wiedniu. 604(13-24)

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem  

użycia złr. 3.70.

urn
I

Bez lekarstwa i fijety
następuje leczenie reap, zmniejszenie wszystkich nerwowych boleści przez działanie

galvaiio-tlierapeutycziiych apparatów
te jedne, które rzeczywiście wzbudzają w ciele prąd galwaniczny (noszone nieustannie przy 
sobie] a  których działanie wystarcza, by wodę rozłożyć.

Skuteczność tych apparatów gwarantowana — upraszamy nie brać za jedno tych­
że z łańcuszkami rheumatyzmowemi łub innemi tym podobnemi zachwaleniami — które po­
mimo wielkiego krzyku są bezskuteczne i niepożyteczne, w których niemasz śladu elektry­
czności. 879(1-8) .

Nasze apparata, w swoim rodzaju jedynie skuteczne, oddalają natychm iast:

ból głowy t zębów, uporczywe kaszle w je* 
tinój nocy, reumatyzm, kurcze żołądkowe, bo­
leści ciała, szyi, krzyżów i piersi, kolki, poda­

gry 1 inne słabości w krótkim czasie.
Galwano therapeutyczne apparata wyrabiane bywają w 3 formach: dla dzieci po 3 

tal., dla dorosłych 5 tal., a  dla szczególniej silnie zbudo vanych dla usunięcia uciążliwych 
bólów po 7 ‘/j tal., za sztukę. — Przesyłkę uskutecznia za przysłaniem należytości

j&rfoif fmoiiisiein #  Co*
in Berlin Fiirstenstrasse 22.

Stare i nowe

K A S S Y
ogniotrwałe i od włamania zabezpieczone

we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­
daje o 50%  jak w innych składach ty lk o

,3tlM0| m tlp Stein
1 8 . — W iedeń, Leopoldstadt, Ferdinandstrasse: — 18.

Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6. 
fl. 75, fl. U5, fl. 135, fl. 160 fl. 190, fl. 230, fi. 260.

I

(C h o ro b y  św ię teg o  
" »Iek u r c z e  e p i l e p t y c z n e  W a le n teg o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O • f i& il l i s c l l
152 Berlin— Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (140-300) ■

867(1-3) Doniesienie.
Podpisany bierze sobie za zaszyt podać, P. T. Świetnćj. Publiczności, iż

Limoniady Gazowe
jak w poprzednich latach, podobnie i w tym roku obok W o d y  s o d o w e j  
wyrabia i takowe po cenach umiarkowanych sprzedajet —  Cennik dla przesyłek  
zamiejscowych, posyłam  na żądanie franco, zaś cenniki cząstkowój sprzedaży 
w miejscu przejrzane być mogą w każdćj z moich altanek w celu sprzedaży 
wody sodowćj na Plantacjach umieszczonych.

Polecając się łaskawym  względom Świetnćj Publiczności, łączę  zarazem  
zapewnienie, że staraniem mojćm będzie zaufanie, jakie sobie w tym względzie 
dotychczas zaskarbiłem, i nadal utrzymać.

Maro i Misąca
właściciel parowćj fabryki „Wody sodowćj i limoniad gazowych".

K u r s P a p i e r ó w

K ra k ó w  27 sierpnia 
Papiery krajowe :

Renta
w srebrze .................

Losy pożyoz. z r. 1864..
* V „ I860 ..
I » ę 1864-‘Galie, obligacje indem n...
„ listy zast...................

n „ ban. hypot. 
"obligi pierwszeństwa : 

Kolei połudn. 3% (Lomb.)
Kar.Ludwika 5% 
o i, Ilemis.

Czemiow. 1 5 % .. .
„ 1867.........

” „  1 8 6 8 . . . . .  
Akcje przemysł, i  bank.

Lombardy....................   * • •
Akcje kol. K. Lud. gauc,.

koL czerniow..........
” kol. Kudol'a . .  

kol. siedmiogr, 
kol. półn.-wsch,.. .  
banku naród.. .

” Zakł. kredyt .
Kol. wschodnia 
Zakł. kredyt, węg.. 
banku obrotow.. 

hypotocz. 
a ” handl
9 „ krako

wpłatą złr 89
Losy kredytowe.-...............

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. pol.zkup.Iemis.

tąd:ają| p łacą
z ł i '. w ai. a.

JŁOW, . . .
tocz. g  ll, 
11. ogóln. 
ow ski z.

m
65

92
114
73
71
87

115 
101
98
80
92
88

I9b
239
193
157
165
155
688
248

86
75
91

103
69

153

92

26

50

50

56
65

89
112
70
68
85

U 2
98
96
77
89
85

192
236
190
134
162
162
684
245

83
72
88

101
66

60

150

90

Żądaj51 płac" 
3łr. wal. a.

„ „
„  likwidacyjne z kup.. 

Kolej warsz.-wied.. . . . . . .
warsz.-bydg. . . . . . .

Kos. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.

W a lu ty : S rebro...............
D u k a ty   ...................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Oourant pruski...................
Rogyjsk. ruble pap............

W ied e ń  26 sierpnia 
Dług panst. K en ta .. .  .5%

w sreb rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839 
„ a 1854 
na 500 1860 
na 100 1860 
na 100 1864

Como ............... ..
Oblig. ind. Gal..........

„ „ J!ukow.5°/t
Galie, pożycz, głodowa 7 °/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr..
Anglo-węgierskie.............
Austr. kredytowe.............
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr.....................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski krajow y.........
Narodowy..........................

4% 
5 ’/, 
5%

91 &o 
75 50

73 —

125 50 
6 2 

10 14

1 89 
i  53

55 70 
64 80

228 — 
80 50 
91 50 
98 -  

113 50 
24 — 
71 60

89 -
73 -

71 -

122 T : 
6 9o 
9 93

1 86 
1 61

55 50 
64 60

226 
79 50 
91 
97 — 

113 -  
22 
70 50

222  —  
76 -

247 -

93 50

221 50 
74 -

246 60

93

686 — 685 —

Akcje kolei.
Alfóld Fium e.....................
Czeska zach. na 200 złr, 

północn. „150 „
E lżbiety...-, na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..............
Kudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 , 
Rządowa na 200 (500 fr
Theissbahn .....................
T ram w ay.........................
Południowa na 500 fr ...

ior. półn.wsch. 200 zl 
wschodnia 200 ,

j  on* V* orno    —
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5°/c 
Listy, zast, galicyjskie 4°/« 

„ „ „ 5"/,
„ „ Banku Hyp. 6°/,

Bank. Włoś. 6 0/s 
.  Bank. naród. M.K.50/, 
” „ „ W.A. 5 °/
„ zast. węgierskie 5 ‘ “/, 
Ob ligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. “/ 
„ „ zaehod.300 „ 56/

Elż. em.1862, 
Elż. „ 1869 ,

i W

żądają | płacą
złr. w: 1. a.

lf/1 — 160 —
234 - 233 —
123 - 122 —
•208 50 208 —
1995— 1990—
181 60 180 50
238 - 237 60

52 50 52 -
192 60 191 50
185 50 185 t
156 - 165 —
164 5 ’ 163 60
349 - 347 -
218 — 217 -
164 — 163 50
194 — 193 50
154 50 154 —
85 — 84 —

105 50 105 —
69 W
78 -

86 50 85 75
86 — 84 —
96 60 96 50
92 - 91 —
““ "

o 92 50 92 —
91 50 90 50

0
0 -  - 91 50
, 91 - 90 -
U 96 - 95 —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Fei • . ilOOzh ifc K.67,
u w .;a ,5%

„ . ( s r .p i . t jo 7 ,
, Kar-.1. Ludwika ra

300 złr. .6 7 
„ , 2 emissja

Lwow.-Ci rn.-Jassy:
I. emis. na 300złr. 6°/0

n .  „ „ 6%
III. „ „ 5%

, Kudolfa na 3 0 fl. 5 7;
„ Siedmiogr. 2 0 „ 57j

R ządow a.......... .n  500 fr.
„ II. emis. „

Południowa...............
ua200fl.sr.za lOOw i 57, 
Bony 1870 za 74 67,

1875 „ 76 ,  , %
1877 „ 78 „ 6 V,

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 '0  fl. w,a
Clary  „ 40 „ M.i
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „
B udy na 40 fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
Salm   „ 40 „ M.K.
St. Genois „ 40 „ M.K 
Stanisławów 20 „ W.A.
Tryestu. .  na 1 )0 „ M.K.
Waldstein „ 20  „
Windischgratz 20 „ 

Wexle:
Augsbrg. za 100 fl niem.4 7

86

102

100
97

jdają| płacą
zlr. wal. a,

50

114
89

162
36
92

6
i l
31
15
3b
31
26

125
20
20

86 60

102 2 r

99 -  
96 —

78 50 
90 - 
86 '0 
87 — 
87

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 f t  st. 3 „  
Paryż za 100 fr 2] „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro ...............................

L w ó w  26 sierpnia
tndemniz. galicyjska. 57o

buków..
77Listy zastawne . . .

50

113 60 
88 60 

240 
240

151 50 
32 
88  -  

14 — 
27 
27 — 
14 
35 
37 
23 -  

116 — 
18 
18 —

105 25 116

5%
4%
5%
7%
6%
6%

Pożyczka głodowa..
\kcjo banku h ipoL ..

„ włościan.
Dukat ważny .............
Napoleon d’o r   .
PółimperjRł ros.............
Kubel srebr...................

„ papierowy.........
1 alar p ruski.................
Srebro .............................
W a r s z a w a  25 sierpnia 
Listy zast, serji 1 . . .  .47#

.  .  2 ------47,
likwidacyjne . . .  A°b 

Poż, lot. z 1064 — .67, 
„ „ z r. 1 0 6 6 . . . .  5

Akcje kol. w a r s z . - w i e d . .
„ „ warsz.-bydg..

warsz.
” „ łódzk ie_______

W exle na Wiedeń zal50z

żąuają| płacą
złr. wal. a.

106 — 105 50
93 — 92 75

i 26 — 125 75
49 75 49 2u

5 96 5 95
10 4 10 3

124 50 123 76

70 50 69 50

71 25 70 25
79 25 78 50

100 - — - •
104 — ------
90 50 —  —

6 — 5 93
10 2 9 96
10 18 10 7
1 96 1 90
1 63 1 52

___  — — —
124 50 123 50
Rs. k. Rs. k.
91 65 _

90 31 -----
73 82

144 -

72 -

98 1C ----------------

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2gićj i 4tój klasy) i o g 3 min. 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28  rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 rano— o 8tśj 
popoł. (mięsz. z woz. lszśj, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. l i m .  36 przed 
południem i o g. 3 m. 3 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12m. 13popoł.

Kuch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd.
od krakowskiego.

P r z y c h o d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz.. 9 m. 62 
rano, o g. 11 m. 69 w połudn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 6 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. — * W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g .  3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g. 8 m, 16 rano,i og. 8, m. 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4 rano ; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m, 89 rano
1 go . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano> 1 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i °^‘
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł- i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegarai lwowskiego,  który j d z i .  
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. póżmój

W drukami Karola Budweisera,
Wydawca Alfred Szczepański.



Niedziela 28 sierpnia. Rok 1870

Ostatnie telegramy.
®©«yiea 2; sierpnia. Korpus Mac- 

iahona tworzy teras przednią straż armji 
raneuzkiej.

Puiki ochotnicze — już zupełnie uzbro­
jone —  prosiły, żeby je  wysłać na pierw­
szy ogień.

B azyfea  27 sierpnia. Ostrzeliwanie 
Strassburga trwa ciągle. Widziano tam 
znowu pożar.

B azylea 27 sierpnia. Z powodu trudno­
ści transportu Prusacy po bitwach pod Metz 
odsełali rannych niemieckich a francuzkich 
zostawiali bez opatrzenia. Chcieli przez to 
zmusić Francją do pozwolenia na transport 
przez Belgją i Luksenburg — co byłoby dla 
Francji zbyt niebeżpiecznćm i przyjęte być 
nie mogło.

B ru k se la  26 sierpnia. Cesarz Napole 
on miał wczoraj przybyć do Paryża.

M o n ach ju u i 26 sierpnia. Nadeszły tu ­
taj następujące szczegóły z głównśj kwatery 
pruskićj: Królewicz który dnia 20 i 21 ba­
wił, w kwaterze główućj króla biorąc udział 
w radzie wojennćj, powrócił dnia 23 do 
swój armji; .tymczasem, armja trzecia która 
w skutek bitwy pod Metz p r z e z  t r z y  
dn i  m u s i a ł a  p o z o s t a ć  na m i e j s c u ,  
rozpoczęła dalszy marsz. Dnia 23 w nocy 
dowiedziano się w kwaterze główućj kró­
lewicza, że armja francuzka opuściła linję 
Chńlons i samo miaąto Chalons. W skutek 
tego jeszcze w nocy dnia 23 część lewego 
skrzydła armji memieckićj przeszła Marnę 
i bez przeszkody posunęła się aż do So- 
meson (?),gdzie obsadziła kolćj żelazną i 
dworzec kolej. Reszta armji niemieckićj 
przeszła Marnę dnia 24 Oczekują tutaj 
(w główućj kwaterze pruskićj) lada chwila 
wiadomości o zajęciu Chalons przez wojsko 
pruskie. Trzecia armja (królewicza) ode­
słała k i l k a  d y w i z j i  na pomoc pierwszćj
armji. .

Poauwaniesię naprzód pierwszej i dru- 
giśj armji pruskiej odbywa się bardzo 
powoli, częścią z powodu ulewnych de­
szczów, częścią z powodu popsutych dróg 
i różnych przeszkód stawianych przez lud 
fr&ncuzki.

Gdzie się obecnie znajduje armja fran­
cuzka, tego w tej chwili tutaj nie wiedzą. 
Tyle jednak zdaje się pewnem, że się już 
skoncentrowała i rozwinęła między rze­
kami Aisne i Aube.

B erlin  26 sierpnia. Urzędowy pruski 
Staatsanzeiger pisze: Pod Wcerth iW eis- 
Senburg uświęconem zostało koleżeństwo 
broni między kontyngensami północnych 
i południowych Niemiec; koleżeństwo to 
otrzymało chrzest ogniowy pod Metz. So­
lidarność niem iecka(I) sprowadziła z naj- 
dalsźego wschodu uzbrojone ludy nad Ren 
i  za Ren przeciwko wspólnemu nieprzy­
jacielowi i dały świadectwo bohaterstwu 
niemieckiemu pod świetnem dowództwem 
książąt i innych dowódzców. Im większe

ofiary ponoszą Niemcy, tem większa na­
dzieja, że krew naszych bohaterów pole­
głych b ę d z i e  u a j s i l n i e j s z ą . . s p ó j n i ą  
n i e m i e c k i e j  j e d n o ś c i .

Kreuz-Ztg donosi o tworzeniu c z w a r ­
t e j  a r m j i  p r u s k i e j  pod dowództwem 
saskiego następcy tronu. Armja ta skła­
dać się będzie z korpusów gwardji i z 
kontyngensów saskich.

Dymisja jen. Stęinmetza n ie  potwierdza 
się. Główna kwatera króla jest Vaucou- 
leurs (małe miasteczko w Szampanji nad 
rzeką Meusą).

B erlin  26 sierpnia. Jeden bataljon pio­
nierów zajęty jest budową pierścienia ko­
lei żelaznej naokoło zewnętrznych forty 
fikacji w Metz i połączenia tej kolei z 
linją kolei do Paryża. Również naprawiają 
Prusacy zburzoną kolej żelazną z Nancy 
do Commercy.

P a ry ż  25 sierp. Cesarzowa otrzymała 
list od cesarza, w którym tenże oświad­
cza postanowienie swoje walczenia w ma­
jącej się stoczyć pod murami Paryża bi­
twie na czele gwardji przeciwko nieprzy­
jacielowi. CeBarzewicz wraca jutro do 
Paryża.

Doniesienia z teatru wojny tak są ską­
pe, małomówne i niedokładne, że zaledwie 
domyślać się można, co się kryje pod ta 
jemniczą ich zasłoną. W każdym razie 
wiadomości, jakie w ostatnich czasach na­
deszły i różne pogłoski ciągle w jednym 
/.mierzające kierunku, dają wiele do my­
ślenia i zdają się wskazywać nowy zwrot 
w dotychczasowym przebiegu wojny. Przy­
pominamy czytelnikom naszym ową kil­
kakrotnie powtarzaną pogłoskę, że część 
armji Bazaina odłączyła się jeszcze pod­
czas kilkodniowej walki między Metz a 
Mars la Tour i udała się w k i e r u n k u  
p ó ł n o c n y m ,  niewiadomo dokąd. Nie­
które dzienniki utrzymywały podówczas, 
że Bazaine odesłał tylko jazdę i arty- 
lerję, inne mówiły o mniejszej, a nawet 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  c a ł e j  a r m j i .

Później nieco rozniosły telegramy po­
głoskę, że Bazaine zręcznie manewrując 
przedarł się przez otaczających go nie­
przyjaciół t  a k ż e w k i e r u n k u  p ó łn o c - 
nym.

W kilka dni potćm zamieścił Figaro ja ­
ko pogłoskę telegram o pobiciu Prusaków 
na granicy belgijskiej, zatem także n a  
p ó ł n o c  od Metz. Równocześnie odstąpili 
Prusacy od oblężenia twierdzy T o u 1 i 
cofnęli się do Nancy, a główna kwatera 
królewicza przeniosła się z Vitry do St. 
Dizier.

Wszystko to razem wzięte każe przy­
puszczać, że rzeczywiście w i ę k s z a  częś ć  
armji Bazain’a zdołała się przedrzeć w 
górzystą okolicę na północ od Metz; Pru­
sacy zaś pozostali pod Metz, sądząc, że 
tam całą jego armję trzymają na uwięzi. 
Skoro jednak swój błąd spostrzegli, udali

się w kierunku północnym za cofającą się 
armją Bazain’a i tam prawdopodobnie 
przyszło do starć, o jakich Figaro wspo­
mina.

W skutek tego nastąpiłaby znowu znacz­
na zwłoka z wielką korzyścią dla Francji, 
a możę nawet przedtem jeszcze uda się 
Bazainowi połączyć '.rmją Mac-Ma-
kona, która na jego p t . - z w r ó c i ł a  się 
z Chalons na północ nad rzekę Aisne.

Wczoraj wieczór po zamknięciu dzien­
nika otrzymaliśmy następujące telegram y:

W iedeń, 27 sierpnia. — Patent cesarski 
powołuje sejm czeski zamiast na 27, na 
30 b. m. Jutro ma wyjść patent odracza­
jący zebranie się rajchsratu na 14go, a 
delegacji na 20 września. Powodem tych 
odroczeń są rokowania ugodowe z Cze­
chami.

W iedeń  2 7 . — M a r s z a ł k i e m  sejmu 
czeskiego mianowany tajny radzca hr. Al­
bert N o s t i z - B i e n e k  — zasstępcą mar- 
szarka Dr. Wacław B i e l s k y .

P rag a . (Przemówienie dra Riegera w klu­
bie niemieckim.) „Pozdrawiam was pano­
wie w imieniu moich przyjaciół politycz­
nych jako niemieckich przedstawicieli Czech. 
Podajemy wam rękę do zgody jako silniej­
si. Dotychczas było to niemożliwćm z po­
wodu, że niemiąjcie za złe tego wyrazu — 
byliśmy uciśnieni. Przygotowują się wielkie 
zdarzenia w Europie, nie prowadzą one 
jednakże za sobą koniecznie upadku Austrji, 
a jeden naród nie potrzebuje od drugiego 
być uciemiężanym.

W Czechach stoją Czesi i Niemcy na­
przeciw sobie w takich kwestjach, których 
rozwiązać nie można w sejmie i przez wię- ' 
kszości. Życzymy sobie porozumienia poza 
obrębem sejmu z mężami zaufania, którzy 
prawnopolityczne kwestje i różnice zdań 
załatwią."

F lo re n c ja  27 sierpnia. Parlam ent od­
roczony. Lamarmora w celu pośrednictwa 
pokojowego ma udać się do Petersburga. 
Opinions przeczy, jakoby miał charakter 
posła.

T u ry n  27 sierpnia. Pułkownik Spinola 
ma księżnę Klotyldę z dziećmi przewieść 
do Włoch. Książę Napoleon czeka we 
Florencji odpowiedzi z Londynu i Wie­
dnia (?).

B u k a re sz t 27 sierpflSlt Z śledztwa mia­
ło się pokazać, że na dzień napoleoński 
miało wybuchnąć ogólne-powstanie. Rząd 
połapał wszystkie mci.

Z n a d g ra n ic y  ro s sy jsk ie j  27 sierpnia.
(Wyjątek z listu) Mogę was zapewnić,
że od  t y g o d n i a  ogroinuy ruch w sfe­
rach wojskowych rossyjskich; kurjery prze­
biegają, słychać o zbrojeniu się. Oficero­
wie po większej części sympatyzują z 
Francuzami a  nienawidzą Niemców.



L w ów  27 sierpnia.
Pierwsze dni sejmu przeszły na 

mniej ważnych sprawach, właściwa czyn­
ność sejmu zacznie się dopiero w ponie­
działek przy adresowej debacie. Adres 
w kole na dwóch juz posiedzeniach do­
kładnie został przedyskutowany, a za pod­
stawę takowego przyjęty został podobno 
projekt p. Ziemiałkowskiego, z uwzglę­
dnieniem i innych projektów. Adres dzię­
kuje cesarzowi za mesaż i dość stanow­
czo wypowiada swe zdanie o stosunkach 
Galicji, powtarzając, że „sejm stoi przy 
c a ł e j  rezolucji.8 A f e > ? Jest krótki, z sie­
dmiu krótkica .jąt/ się ustępów.
Jutro jeszcze raz w kole adres przyjdzie 
pod obrady, a niektórzy posłowie życzą 
sobie, aby w izbie nad nim więcćj nie 
było dyskusji, aby został przyjęty bez 
poprąwek. W kole szeroko zapatrywania 
swe rozwijał p. K l a c z k o  o teraźniej 
szych stosunkach Galicji, w duchu nader 
umiarkowanym, a p. D u n a j e w s k i  świe 
tną mową w kole pozyskał oklaski.

Wczoraj podał poseł C h r z a n o w s k i  
wniosek szybkiego ukonstytuowania land 
wery. Na wniosku pomiędzy innymi pod 
pisał się i hr. G o ł u c h  o ws  ki.

Ważnym także jest podany wczoraj 
wniosek przez p. Ziemiałkowskiego, ty­
czący się zaprowadzenia języka polskiego I 
na uniwersytecie lwowskim.

Nowe elementa w dzisiejszym sejmie 
dobrze działają na jego skład, stronnic­
two dawniejszych mameluków rozbite, a 
chociaż jeden z najszczerszych zastępców 
tego obozu stara się o ile możności po­
zyskiwać adeptów, przecież idzie mu to 
z trudnością, a sejm ma więcej jednolitą 
barwę, aniżeli w roku zeszłym. Pan Zie- 
miałkowski usunął się na teraz od wszel­
kich agitacji w duchu dawniejszego swego 
stronnictwa i spokojnie przypatruje się, 
oczekując zapewne do swego wystąpienia 
sposobniejszej chwili. Zgoła wielka waga 
dzisiejszego położenia korzystnie wpły­
nęła na usposobienie naszego sejmu i nie 
widzimy już bynajmniej tego rozbicia,

które tak smutną cechą m  if . *< > r 
w roku ubiegłym. Czy s, "e. j5 ; 
zdaje dobrze sprawę z oą.mnegc 
nia, czy są jakie rękojmie co do kierun­
ku polityki rządu — to kwestja?

W iedeń 26 sierpnia.
B. Pogłoski o ustąpieniu ministerjum 

utrzymują się ciągle. Beust się chwieje, je­
go fiasko w Reicbenbergu pomaga jego 
przeciwnikom. Mówią, że aby się utrzymać, 
chce ofiarować pana Potockiego, przeciw 
któremu już wszelkiemi sposobami intrygu­
je. Dni Potockiego także więc policzone, 
zdaje się że obecność jenerała Crenneville 
i barona Helferta ma na celu przygoto­
wanie nowego ministerstwa. Tymczasem 
rząd tutejszy sądzi że Rada państwa coiite 
que coute się zejdzie byle tylko 100 człon­
ków było obecnych; piękna by to była re­
prezentacja państwa. Uzbrojenia idą ciągle 
dosyć żwawo. Pociągi wieczorne używane 
są do przewozu wojska. Wezwano wszyst­
kich pensjonowanych do stawienia się z 
klauzulą, że gdyby się nie stawili, tracą 
pensją. _

Dalćj zakupiono we środę w Pesecie i 
dziś tutaj na giełdach zbożowych z 300,000 
centnarów  owsa.

Z Paryża telegrafują w tćj chwili że 
N a p o l e o n  tam przybył (prywatnie.)

Co do wiadomości o dymisji jenerała 
Steinmetz zdaje się że to tylko wiadomość 
podana, by ukryć prawdę że p ó ł n o  
c n a a r m j a  c a ł a  z d e z o r g a n i z o w a n a  
p rze z  o k r o p n e  s t raty.

Z Paryża otrzymuję z bardzo dobreg< 
źródła następujące wiadomości. Podług 
wszelkich zapewnień ludzi kompetentnych 
armja druga pod dowództwem Mac-Maho 
na miała wzróść do liczby 500.000 żoł 
nierza.

Artylerji dla tćj armji dosyć w pogoto­
wiu. Dla jazdy nadeszły i nadchodzą cią­
gle konie w wielkićj ilości z Hiszpanji. —  
Broni wprawdzie brak, ale rząd odkupuje 
starą broń, którą sprzedano przy wpro­

wadzeniu 8ząsąepoPK 
de możności brak 1 ten;

Rząd w uajwięksśzćj ciszy 
do przeniesienia siedziby swej 
południowo-zachodnią a nie d<s Tt 
głoszono. Zawsze to saŁeży. m  «» 
walk pod Paryżem. Jednśm słowem F. 
eja : przyspasabia się do walki ogromnój 
udżie. świadomi z a p e w n ią  ftą- przęd gris- 

dniem  wojna się' nie skończy. •

W iedeń 27 sierpak,/
B. Zdaje się, że ministerjum, wymogło 

na Tyrolczykach, że bezwarńąk&wcr pirsy 
sięgę złożą O zwołaniu rady państwa -s- 
legrafowałem dziś. Dowiaduj § się, t,p ? 
zwoloDych 12 miljonów na uzbiojen,' rząd 
4 ‘/ą miljona już dawniśj, a 
wczoraj z kas wziął. Ż ą d a n i e  wy ę h
s u m  w d e l e g a c j a c h  ma  b, y i  p f? 
w n ć m w i l o ś c i  30 do 50 mdjpnćw. 
W drukarni państwa (SlauU-druckeręi) ro­
bią przygotowania do wydania nowych; ban­
knotów w ilości 50 miljonów.

Wybory dzisiejsze w sejmie niższo-austr. 
były dosyć ciekawe. Charakterystyczućm 
jest, że dr. Giskra na 65 wyborcóW, naj­
mniejszą liczbę, otrzymał t. j. 35.

Dr. Giskra wyraził swoje nieukontentb- 
wanie i wyznał, że gdyby wiedział, iż tak 
mało zaufania posiada, toby zrezygnował 
z kandydatury miasta Wiednia.

Jeden z lewicy p. Stendł jawnie drowi 
Giskrze oświadczył, że lewica liberalna 
nigdy w nim zaufania swego nie: pokła­
dała.

W dyplomacji ruch wielki.
M i n g h e t t i  poseł włoski przyjechał i 

stara się, by cztery mocarstwa neutralne 
ułożyły punkta przedpreliminarne przy­
szłego pokoju, tj. żeby liga neutralna 
jak wam z początku tygodnia pisałem — 
przeszła z biernej do czynnej roli.

R ed ak to r odpowiedzialny. ' /  > j 
Or. Ludwik Gtunpłowiei.
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